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l i n i a  B a r  e z y  n y p r z e k r o c z o n a ,  
B m y s & im  z d o b y t y

Warszawa (PAT). Komunikat sztabu geneial- 
•tego wojs kpolskicli z dnia 11 września:

Front HtewskP-lńałornski: Po sal nem przygo- 
Knyaniu a byieryjskiem ctfizialy naszej piecho­
ty sforsowały Bereagpa i zajęły miasta Borysów, 
btorąc kilkuset jeńców i wielką ilość broni i tr*a- 
tyrynlu wojennego. Atak na Borysów wspiera- 
*a nasza kawalerya, która, przeprawiwszy sit? 
lhzez Berezynę, uderzyła na tyły bolszewickie 
W rejenie Chłop; en5 ce— Szabry- Krupki. Na po- 
ńidnie od Desny odparliśmy silny at.dj ze zna-

eznemi stratami nieprzyjaciela i w  kontrataku 
odrzuciliśmy go poza iirię rzeki Auty,

J a  ul H M
Warszawa. (PAT) Kom. 3zf .bu gen. z 1C łsm. 

Front litewsko-biaioi'uskL. Walk! na odcinku 
północnym trwają w dalszym ciągu Oddziały 
naszo na południe i wfiftńćd od Bobrujska od- 
partly atak nieprzyiaclelsci, biorąc 230 jeńców? 
i jeden karabin maszynowy. Ne. froncie wołyń­
skim panuje spokój.

Sprawa Cieszyńskiego wkrótce będzis rozstrzpiota.
Morawska Ostrawa (PAT). Czeskie biuro pra- | szyńskiego zostanie wkrótce rozstrzygniętą, za-

sowe donosi: Tutejszy „Duch Czasu1’ otrzymał j chowajcie całkowity spajiij i czekajcie na no- 
°d członka paryskiej deputacyi czeskiej nasię- I wrót delegacyi. 
kującą, depeszę iskrową: Sprawa ńifiSka f?ie- I

Czasi wobsc ppom  górnika# polskich 
rezygnują z strajku generalnego.

Morawska Ostrawa. (Telefonem) Dzisiaj upły- 
Jte Termin, postawiony przez górników czeskich 
kongresowi pokojowemu do osiattecznego ro«- 
strzygnięcia sprawy cieszył, ‘ Klej. Mimo, iż snra- 
itó  ta nie została jeszcze rozstrzygnięta, m ę z i  
v,rie zaufania, górników czeskich, ńa zebraniu 
^  Oriowej, pcs*&nowi!i zrezvgncnvać z strejku

generalnego, którym upizeilnio grozili, pod po- 
zorem, że czeskie zgromadzenie narodowe wzię­
ło już ię Spraw ę w swoje Ące. W  gruncie rzeczy 
jednak rozstrzygnięcie takje zapadło wskutek 
tego, iż wobec zdecydowanego oporu górników 
polskich Czesi ńie byliby w stanie strejku prze­
prowadzić.

Wielkie transporty niemieckich dział, broni
amunicyi daa Czechów.

Poznań. (PAT) Z Monachium donoszą, że en- , 1S.&00 granatów, 2639 karafrinoow maszynowych, 
*cr,te ma wysiai Czcchfl^fira ,vacyi. na pens jawie 2 miliony naboi i 5S0 armat z przyborami. Cały 
r‘°tj Duponta, aO.CtC karabinów mauzerowshich, I ten materyał jest pochodzenia niemieckiego.

y p o w i e c k a a l  w o j n ę
D e n i k i n o w i .  ■

Praga. (PAT) Czeski biuro prasowe donosi I wa przez wojska Benikina, wypowiedział Deni- 
Kijowa, że Petlura, wskutek obsadzeu'.i Kije- kinowi formalnie-Inie wojnę.

Warszawa (telef.). Warszawskie koła wojsko- | Bukszta— Dynr.burg, niemożliwe jest do wyko- 
posiadają bardzo pownżne poszlaki, że wńj- j siania. (Jak wiadomo, rzekome w7ojska „litew- 

ka Uiewskie omajdnją się w ścisłym kontakcie skie“ składają się przeważnie >z oficerów i żoł- 
* bolszewikami. Wynika z tego, że żądanie Li- 1 wierzy niemleckichi — przyp. Red.).

nów, aby oddać im w ręce linię kolejową

Ukraina, Rosya e kwestya wschodnia.
Kraków, l1-’ września.

, Kkraińcy, którzy ze swych piersi tyle skarg 
'Rzucili w świat na rzekomy imperyaliant 

rt °.K i, przekonali się obecnie, że byli w błę- 
le> albo raczej, że świadomie fałszowali pra- 

t cl?'. a,bowiem jest już chyba dla nich dzisiaj 
l^zywistą piawdą, że jedynym imperya dżinem, 

im naprawdę zagraża, jest imperyalizm 
. ^ówno Rosyi Lenina, jak i Rosyi Kołczaków 

.ebikinów.
"ńożo kwestyi tej poświęca znamienny arty­

kuł lw owski organ ukraińskiej socyalno-demo- 
kratycznej partyi „W pered“ .

Proces rozkładu dawnego imperyalizmu ro­
syjskiego — pisze ten dziennik — i  skonsolido­
wania nowych państwowych organizmów na 

jego gruzach jest jeszcze daleki do dokanania. 
V. obecnej chwili trudno navret przewidzieć ko­
niec teg procesu. Ani- jedna z nowe powstają­
cych na terytoryum dawnego cesarstwa repu­
blik nie ma dotychczas wytyczonych granic. 
Bojowych, a nawet demarkacyjnych lin ii nie

można w żadnym wypadku uważać za granice 
’• państwowo. Poza tern wszystkie, z małym w y­

jątkiem, nawo powstające republiki i ich rządy 
nie zostały uznane dotychczas oficyalnii przez 
wielkie mocarstwa europejskie, ani przez głó­
wnego spadkobiercę rosyjskiego imperyum, 
mianowicie przez naród wueikorosyjski. Co wię­
cej, Wiełkorosyanie nie pogodzili się dotych­
czas z rozpadnięciem się rosyjskiego imperyum 
i uważają za swój obowiązek odbudtłwać Rosyę 
w dawnych jej granicach. Z tego powodu pro­
wadzę, oni wojny ze wszystkiemi kresowemi re­
publikami. Obecnie robią to rosyjscy bolszewi­
cy, a po ich upadku będą to samo robić Deni- 
kin, Kołczak, czy jaki inny rosyjski generał.

Zwycięskie mocarstwa koalicyi zajęły zdecy­
dowane stanowisko tylko wobec bolszewików. 
Ich dążeniem jest zniszczenie bolszewików., cze­
go jednak nie chcą i nie mogą oni dokonać wła- 
snemi siłami, przy pomocy własnych armii, ale 
organizują wielki, pizeciwbolezewicki front z 
pośród. wszystkich państw kresowych, których 
zresztą dotychczas nie uznały one jeszcze ofi- 
cyalnie, oraz z Reakcyjnych elementów' narodu 
wielkorosyjskiego, zgrupowanych w aimiach 
Kołczaka, Judenioza i Denikina

O ile jasnem i zdecydowałem — wywodzi da­
lej „W pered“ — jest stanowisko państw enten- 
ty w'Obec R osji bolszewickiej, o tyle znów nie- 
Jasnem i  niezdecydowanem jest. ich stanowisko 
wmbec bolszewickiej Rosyi z jednej strony, a 
now7ycli kresow’ych republik z drugiej. Państwa 
ententy rad oby widzieć odbudowę państwa ro­
syjskiego na zasadzie federacyi. Rosyjscy reah- 
cyoniści, posiłkując się maską federalizrnu, dą­
żą do wskrzeszenia dawnego rosyjsk. imperyum 
a półoticyalnie godzą się niby n,a federaryę Kre­
sowe zaś republiki, powstałe na terytcryacli da­
wnej Rosyi, bezwarunkowo domagają się pełnej, 
niezależności tak oa bolszewickiej, jak i od anti- 
holszewickiej, denikinowskiej -Rosji.

Tu „W pered" zaznacza, że wj^raz ten.u dąże­
niu dała delegacya ukraińska na międzynaro­
dowy kongres konferencyi socyałistjcznej w 
Lucernie, gdzie stanowisko LkraJńców zostało 
w specyalr.ej deklaracyi- sprecyzowane.

W  deklaracji tej między innemi powiedzia­
no Bezzwioczne i sprawiedliwa rozwiązanie 
kwestyi ukraińskiej dłużej odkładać się nie da. 
Nie tylko los teraźniejszy tak wielkiego i boga­
tego kraju nabiera pierwszorzędnej wagi wśród 
ogromu współczesnych trudności, ale rozwią­
zanie kwestyi ulraaińskiej jest kluczem do ogol- 
nego rozstrzę gnięcia problematu Europy wscho­
dniej. Gdyby Ukraina stała się częścią Rosji, 
to iluzoryczneni stałoby się istnienie innych o r ­
ganizmów państwowych na terytoryum daw­
nej -Rosyi. Niezawisłość Ukrainy, przeciwnie, 
gwarantowałaby, że dawna. Rosy a imperyali- 
styczna nigdy się nie odrodzi. Diatego Ukraiń­
cy zawsze stawiają niezawisłość Ukrain,? jako 
część ogólnej kwestyi wschodniej. Przyczem U- 
kraińcy nie sprzeciwialiby się w śród możliwych 
i korzystnych warunkóAv wrejść w ekonomiczne, 
clowe, kupieckie stosunki z innemi w-schodnie- 
mi państwami, ale pod warunkiem, że związki 
te nie będą maską dla, odbudow'y daw nego ro.sy.j- 
skiego imperyum. Ukraina chce mieć wolną wo­
lę i ręce wobec wszystkich obcych organizmow 
państwowj ch i bezwarunkowo domaga się nie­
zawisłości ukraińsJdej republiki11.

Dzisiaj, wobec wiszącej nad Ukrainą groźby 
reakcyi rosyjskiej, wobec zetknięcia się wojsk 
Pątlury z armią wieikorosyjską, „VVpered“ do­
maga się od koalicyi bezzwłocznego i ostatecz­
nego uznania niezawisłości ( kj-ainy i nie dopu­
szczenia do wojny między Ukrainą i przeciw- 
bolszewicką Rosyą,

Ukraina stanęła, oko w oko z bezwzględnym, 
nie liczącym się z niczem imperyaiizmem ro­
syjskim. Maluczko już. a być może i Polska ze­
tknie się bezpośrednio z tern samem niebezpie­
czeństwem.

Dowodzi to, iż kw'est,ya- wschodnia dojrzała, 
już do rozstrzygnięcia. Koalicya w najbliższym 
już czasie będzie m usiała wrystąpić tu ze SAV0-im 
programem a’oz,strzjrgnięć, który dotychczas 
chmvała pod korcem. (— cki).
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Kraków, 12 września.
W  tych dniach opuści misya sen. Morgenthaua 

ziemie polskie i wróci do Ameryki, gdzie p. Mor- 
getnhau wypracuje dla prez. Wilsona memoryał
0 swojej podróży.

Przez cały czas pobytu misy i amerykańskiej 
w  Polsce podawaliśmy opinii publicznej tylko 
rzeczowe iniormacye o jej działalności wstrzy­
mując się z wypowiadaniem politycznego sądu 
w tej sprawie. Uważaliśmy bowiem, że u misyi 
p Morgenthaua będzie można dopiero coś kon­
kretnego powiedzieć wtedy, gdy już będziemy 
m ieli pewien mteryał, oparty na jego muncya- 
eyach i  wystąpieniach publicznych.

Dziś, gdy podróż p. Morgenthaua się skończy­
ła, pragnęlibyśmy poczynić kilka uwag. zastrze­
gając sobie ostateczny sąd na czas po .głosze­
niu elaooratu dla prez. Wiisona.

Jesteśmy zasadniczo nirzbyi przychylni 
wszelkiego rodzaju misyom zagranicznym, gdy 
laz '0 o wewnętrzne sprawy państwa polskiego, 
taiką zaś jest niewątpliwie kwes-iya żydowska. 
Nie wzerzym? też, aby jakakolwiek misyn, czyli, 
uowiąc ogólnie, zewnętrzna lnterwencya mo­
gła się przyczynić poważnie do rozwiązania tego 
tak bardzo ważnego, a tak niestety zaognionego 
problemu.

Pomimc. to uświadamialiśmy sobie, że przy­
bycie p. Mwgeihuua może mieć także skutki do­
datnie.

Znając przyjazn Ameryki dla naszego narodu
1 państwa ufaliśmy, że nie przyśle ona do nas 
człowieka, któryby podsycał wzajemne podraż­
nienie, lecz byliśmy przekonani, że p. Morgen- 
thau Dędzie raczej uzi?lał uspakająco, przede- 
WBzystkiem na nierozważne i demagogiczne ele­
menty w łonie swych współwyznawców. Po dru­
gie wolelibyśmy, a v  z za Oceanu przyj ecnał 
ktoś poważny i na własne oczy przekonał się o 
panujących iw Polsce stosunkach. Niesumienna 
agitacya nacyonaiistow żydowskich zagranicą 
wyolbrzymiała bowdem tarcia między ludnością 
chrześcijańską a  żydowską lo  nieby wałych roz­
miarów, a ze smutnych i Pożałowania godnych 
ekscesów, które się w niektórycn miejscowo­
ściach wydarzyły czyniła na arenie światowej 
użytek przeciwko całemu naJodowi polskiemu. 
Żaden rozumny Polak enscesow i\.a pochwala, 
wszyscy rozumiemy ich ogromną szkodliwość, 
fakt yvięc, że ktoś postronny stwierdzi istotny 
etan rkeczy nie mógł działać na nas podrażnia- 
jąco. P. Morgenthau przyzna napewno, że olbrzy­
mia większość społeczeństwa polskiego nie mia­
ła i nie chce mieć nic wspólnego z zbrodniczą 
agitacya i je j ulicznymi wykwitami. Tern sa­
mem sprowadzone zostaną wydarzenia do w la- 
ściwej miary, a agitacyi żywiołów antypolskich 
odebrane będzie ostrze.

Rozważania te, łącznie ; okolicznością, że p. 
Morgenthau zaproszony został przez prez. min. 
Paderewskiego, że więc przybycie jego nastąpiło 
z woli Polski, a nie narzucono go wbrew jej woli', 
spowodowały przychylne i gościnne przyjęcie 
misyi Morgenthaua w Polsce.

Kilkutyogdniowa podróż p. Morgenthaua dała

mu sposobność dokładnego zaobserwowania sta­
nu kwestyi żydowskiej, pojtrzeb państwa w tej 
mierze, jakoteż i potrzeb żydów samych.

Jakkolwiek zachowanie się misyi było z zro­
zumiałych względów nader dyplomatyczne, a 
enuncyacye jej bardzo powściągliwe, to jednak 
z szeregu przemówień publicznych i oświadczeń 
złożonych poszczególnym deputacyom można 
sobie do pewnego stopnia urobić sąd o jej po­
glądach.

P. Mpi-genihau stwierdził, że stosunki polsko- 
żydowskie są zaostrzone, co zresztą i my z żalem 
stwierdzamy. Powiedział on dalej, że jest gorą­
cem życzeniem Aipęryki, aby'państwo polskie 
było silne i potężne i podkreślił, że zdaniem jego 
będzie <o w ,edy możliwe, gdy państwo oprze się 
na zadowoleniu równouprawnionych, ale 1 ró­
wno obowiązujących obywateli.

Stanowisko to pokrywa się znowu z tent, co 
głosi i do czego dąży przeważna część społeczeń­
stwa polskiego i rozumne, obywatela..ie czynni 
ki wśród polskich , żydów.

Równouprawnieni i równoobowiązani. Oznacza 
to z żelazną konsekwencyą przeciwstawienie się 
prądom, zmierzającym do upośledzenia żydów, 
ale też stanowczo przeciw wojującemu nacjo­
nalizmowi żydowskiemu.

Nie trzeba zresztą dedukować, gdyż p. Morgen­
thau rzeał to wielokrotnie w sposób zupełnie 
otwarty. Tak n. p. na zgromadzeniu we Lwowie 
oświadczył on syonistom tamtejszym, że dąży 
do polepszenia bym ludności zyuowsklej, zape­
wniania jej pttlnl praw, ale sprzeciwia się ten- 
deneyom stworźenia państwa w państwie, tu­
dzież hałaśliwej propagandzie. „Gdy kto 
krzyczy — rzekł — zatyka się uszy a słucha te­
go, co woła. W  Krakowie zaś gdy zgłosiła się 
doń delegacya olieerów „narodowo-żydowik^ch" 
ze skargą, że zarząd armii wydala oficerów nie 
przyznających 3ię do narodowości polskiej, od­
parł je] p. Morgenthau, że wszystko jest w po­

rządku, Oficerem, polskim tuożs być tylko czl°* 
wiek stojący na gruncie narodowości polskMł a 
to rzecz jasna bez względu na wyznanie.

Armia nie jest instytucyą wyjątkową, oderwa­
ną od całości państwa. Te same zasady, ja*1 
się do niej odnoszą muszą być naturalnie st°J 
sowane do wszystkich instytueyi i organizacp 
państwowych, a więc do urzędów sądów itd»

Słowa p. Morgenthaua oznaczają w ięc PrZ "̂ 
chylenie się. do sposobu ujęcia kwestyi prt®* 
ogół rozumnych czynników po obu stron *“h- 
dla nacyonalizmu żydowskiego niema »ie]>®* 
w życiu Polski, natomiast dla obywateli-PoW* 
ków bez względu na Ich wyznanie muszą W  
równe prawe.

Prasa syonistyczna, które zapowiedz przyj0?” 
du p. Morgenthaua powitała ż dużą radcśi « 
óchłódła zera z po pierwszych konferencynch 
misyą. Pod koniec odnosiło się wprost wrażeń1®’ 
że nacyonalistyczni dziennikarze żydowscy c£u” 
ją głęboki żal do sen. Morgenthaua.

Byłoby to zresztą zupełnie zrozumiale. Macy0' 
naliści łudzili rozagitowane przez się tłumy, 
Ameryka i wogóle koalieya popiera icli 
styczne, a dla Polski tak szkodliwe dążenia. F?' 
talna, narzucona klauzula o „mniejszościach^ 
dawała ich zapewnieniom pozory prawdy. Ty1?' 
czsem sen. Morgenthau przemówił kilkakrotiń 
trzeźwo i dał odprawę niepoczytalnym deniag0' 
gum. Nacyonaliści żydowscy czują, że jest to P. 
Ich wpływów cios śmiertelny, że nawet roza#j 
towr.na część ludności żydowskiej ocknie si? 
odwróci od chwilowych przywódców Przem® 
zjazdu ży d ów - ort o d o k s ó w, jaki się przed kil £ 
dniam odbył w  Krakowie jest bardzo synipt°' 
nautyczny w tym względzie.-, '

Nacyo~aiizm żydowski sio*l przed bank.'®®1 
lwem; przyspieszyć je może celowa polityka 
du i społeczeństwa naszego, polegająca na 
gozycznem. przeciwstawienie się separatysty0̂  
nym „programom" i intrygom, a rów^Lpczesn01? 
przyciągnięciu do watsztaUi państwotwórc*® 
pracy elementów onywaleiSKicn, pragnąc}'0'  
zgodnego współżycia dl*a dobra Polski i jej cal®1, 
ludności. i 0*

Pod żelaznym butem
CPrzygocJa f/anciiskieso dziennikarza na 66rnym SlijskuJ-
L niemieckich straży. —  Szpiegowski ttómacz. —  Nienawiść Jo  PolsjJ 
doda sił Niemcom. —  W siedzibie komendanta Szopienic. —  Nur zu Fus» 
6 godzin pielgrzymki po Katowicach. —  „Anarchistyczny" military**11 

Niemiec. —  Pruskie obelgi przeciw Francyi i Polsce.
DOWODÓW OKRUCIEŃSTW,

jakich Niemcy dopuszczają się na narodzie p fl,

Kraków, 12 września, 
(zl.) Znanv dziennikarz frańcuski. ko- 

resnondemt Aeencvi Radio z Paryża, pan 
Paul Gentv. z którym interesujący w y­
wiad zamieściliśmy przed kilku tygodniami 
na łamach naszego nisma nadesłał nam 
uwzeim ie onis przygód, które zdarzyły 
mu sie w czasie zwiedzania Górnego Ślą­
ską, a o którvch w krótkości doniosła iuż 

.przed naru dniami P. A. Ti całej prasie 
nolskiei. Autent1 ccme to zdarzenie Doda­
jemy ze Wszystkimi szczegółami, ieko no­
wy Drzyczynek do azieiów niemieckiej 
„kultury*1.

„Pragnąc ąotrzeć w głąb Górnego Śląska, dla 
zebrania tam na miejscu

skina. przedstawiam się dnia 27 sierpnia h- 
strażom polskim ąa drodze z Sosnowca do S* 
pieniv. Komendant straży przegląda u w aż®  ̂
moje papiery, upoważniające miiie do przek2® 
czenia linii front u, (papiery, których uprze i1' 
udzielił mi sz,.ab główny w  Warszawie}, pocZ^  
przepuszcza mnie bez słowna,

Uszedłszy mniej więcej 600 metrów, na 
ku drogi spostrzegam stojąc} ch nieruch®11̂  
dwóch oficerów niemieckich, uzbrojonych 
lornety; zdają się śledzić każde moje portl^2

JERZY MALEWICZ.

Przekleństwo z za Oceanu.
POWIEŚĆ Z DNI OSTA1 NICH. i>3

— Słuchaj no, czy ty mówisz o tym poruczni­
ku Hallerczyku, w ysokim brunecie, który przed­
wczoraj był i  twoim mężem w kawiarni

—  A  tak, o nim... Prawda, żp szyk chłopiec?,.. 
Warto zrobić do niego „oko" co?...

Szmid nie okazał najmniejszej zazdrości. W, 
tej chwilii ^ujmowało go coś innego niż wraże­
nie, jakie wywarł na pani Zofii ładny poru­
cznik.

— Tok on się nazywa?
— Lucjan Bor acz...
— Hm... Boracz... Roracz... dziwne nazwisko... 

Czy on się tylko tak z pewnością nazywa?...
—  Jakżeby inaczej?... — zd-siwiła się -  prze­

cież sam się tak przedstawia...
— No tak-., sam się tak przedstawia...
Kombinował coś przez chwilę
— Słuchajno mała, chciałabyś ty mieć na zi­

mę płaszcz aksamitny z białym lisem?...
Bezmyślne, obojętne oczy ożywiły się znowu, 

błysnęły.
—  Takiego, jak ma ta czai na wysoka ak- 

toifka?!...

— Takiego samego dostaniesz, ale musisz mi 
się dowiedzieć od twego męża czegoś więcej o 
tym Boraczu... Kiedy go poznał?-.. Gdzie?... ,Co 
o nim m ówili koledzy... co wie o jego przeszło­
ści... tylko wypadaj go zręcznie, tale od niechce­
nia., ' . jpS|«!

— G! to głupstwo: — zawołała uradowana Zo­
fia. stając Drzez lustrem, ab} przymocować szpil 
ką kapelusz — mój liiąż szczęśliwy jest. kiedy 
ja do niego zagadam... Ale dlaczego ciebie tak 
ten Boracz interesuje?

— To już nie twoja rzecz!... Ty masz spełnić 
to, co ci mówię, bo inaczej nic z lisa!...
— O lis-już mój!... rai staruszku- naciągnęła ną 
ręce skórkowe, pachnące jakiemuś mocnemi per 
fumami rękawiczki, wzięła ze stołu ręczną to­
rebkę i swoim leniwym po wolni m krokiem w y­
szła z poko.iu, rzucając na odchodnem, całusa 
od ust. Po jej wyjściu Szmid zapalił znowu cy­
garo i przez długą chwlię wpatrywał się zamy­
ślony iy  szaro-błękilny obłoczek dymu,

— Tak!... tak!... .wyrzekł wreszcie głośno sam 
do siebie — gdyby moje podejrzenia okazały się 
słuszne to Ksawery z łatwością pozbyłby się ry­
wala!..-

Wracającej do domu Nurczykowej otworzyła 
drzwi matka. Na widok córki oczy starej Ko­
lińskiej zapłonęły gniewem:

— Gdzie ty siedzisz tak długo?! Obiad 
gnie... mąż czeka....

— W ielkie rzeczy!... ma yeż mama o co 
tury wyprawiać!... L,.

Starą popatrzyła, się jej w' oczy uważnie, 
dawozio, przenikliwie... ' ffij

— Ej! Zośka? czy ty się Boga nie boisz?!••• 
spokój, bo się doigrasz!... - u  1

— Iii, głupstw*!... — odrzuciła po SW/ojeń1 ’ 
weszła do jadalni, gdzie Stanisław siedział P 
nakrytym 'stole.

— Gdzieś była, Zosiu 7 — zapvtał łag°0 r, 
wprawdzie, ale z lekkim podźwiękiem zmerl 
pliw ienia — czekamy na ciebie z obiadem-;*-

— No to i cóż? — wydęła wargi lekcewa** j  
— spóźnić się o kilka minut nie można?..- G? j 
nie zając, nie ucieknie!.-. Miałam sprawun*1 
koniec-.. ^

Zdjęta kapelusz, rękawiczki, odpięła 
i  rzuciła wszystko razem z torebka niedl>aie 
sofę... . .nVCU

— Cóż- kupiłaś? V/idzę, że nie masz zaa**j 
paliunków'...

— Bc, mi się nie podobało... Nie nudź:-- 
knęła, siadając do stołu. i

Stara przyniosła z kuchni dymiącą zU‘̂  
rozlała ją na talerze.

(Ciąg dalszy nastsP*’'■
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r*le> krok każdy. Dzieli mnie od nich zaledwie 
laJsieś pięćdziesiąt metrów; Pizyskaikując nagle 
^ drogi zbliżają. się ku mnie z ukłonem woj- 
- cr.yrn i pytają, co mnie tu przywiodło? Od- 

P^iadam . że kieruję się w stronę straży nie­
mieckich, aby otrzymać od nich pozwolenie 
jed ze n ia . Górnego Śląska. Na, żądanie poka- 

im paszport, wraz z upoważnieniem woj- 
3Kowem sztabu warszawskiego, które nadto za- 
£Pat.rzyi swym podpisem pułkownik Łukowski, 
^ihendant sił polskich ze Starego. Będzina, 
\le rozumiejąc po polsku, oficerowie, zwracają 
j1? do jakiegoś osobnika, zamieszkującego raa- 
y dornek przy brzegu drogi i proszą go, aby ze- 
cncńaj. irD jjjj^yć za. tłómaczo.

któr
PODEJRZANE TO INDYWIDUUM,

fe — przypuszczam- — nie rości sobie chyba 
Pretor)syi do tytułu Polałoś, poczyna, przygląaać
fili się w  sposób wysoce iinperiynencki, poczem
2'vraca, się. do oficerów po niemiecku, ze sło-
*ami:
■ 7-  A leż ja  znam tego pana' W  przeciągu osta- 
dich dwóch tygodni spotkałem go już kilka­
krotnie na tej drodze, jak starał się przemknąć 
"^spostrzeżenie przez straże Grenzschutzu.

Usłyszawszy to zuchwałe, a z gruntu kłamli- 
'v® oskarżenie, odpowiadam oszczercy, iż dnia 
^Przedniego dopiero przybyłem z Warszawy 

0 Sosnowca, i że zirudony moim uniformem
•tol,•°ru khaki, musiał pomieszać mnie prawdo-
j^obn-ie z którymi z członków rnisyi a mery- 
P isk ie j.

Oskarżyciel mój, nie dając się. jednak zbić z
tr<.OPU, zapewnia głosem bardzo stanowczym, iż
ftiej myli się zupetnie. a oglądając mój paszport 
" '^Poważnienie wojskowe, dorzuca zuchwale:

O! znam d oskon ale  to biuro, w k torem wy- 
podobne pop i ery.

*  CENTRUM SZPIEGOSTWA W  W ARSZA­
W IE!

. Oficerowie niemieccy, świadomi, zda. się do­
rodnie zapału, z jakim osobnik ów odgrywa 

w szpiega, nie .wzruszeni bynajmniej jego 
^d tro tn em  oświadczeniem, proszą go oschle 

Przetłumaczenie dosłowne mojej przepustki, 
p o d cza s  tej sceny informuje mnie jeden z ofi- 

iż jest z pochodzenia. Westfalcizykiem. a 
przez trzy lata na, froncie zachodnim, 

^zył się w pełni oceniać odwa*> p francuskie-$0. ’ iipoiluk Interlokutor mój, o twarzy lalkowa- 
. i> oczach niebieskich, jakby z fajansu, ogoło-
jjmyth z v szelkiego wyrazu, jest typowym 

®hicem, pełnym pozornego sentymentu, któ- 
. ^dnakowoż na rozkaz swych przełożonych 
^ a f i  bez wanauia wzniecić pożar w  zdobjdej 

Ce> nie odczuwając przytem najmniejszych
jj^dtów sumienia.

IWj^Hcuskift przysłowie powiada: „Grattez
^hiand et vous trouverfe; le Boche". 1 w i- 

ów typowy „boche" ukazuje się niebawem 
” ei pełni. Przerywając mu caią litanię nie- 

lon»«, ̂ -yskretnycn jego pytań, wspominając o
śm-D**"* niemieckim, który dnia tego rano, spu- 
l)jJVszy się nad Sosnowcem, pociskami z kara- 

maszynowego spowodował liczne straty 
^  mieszkańców miasta, powiadam:

tyj Nie rozumiem waszego postępowania. 
y,<jb̂ ,Cy —  o ile wiem — nie prowadzą przecież-• x-- ilV .. JV1U iUO fflUlUKAjJ ĵ Al lOC/C/lOn

z polakami. Nawet w  czasie wojny roz- 
V - WaJlie H ^ ó n n e j ludności cywilnej jest®cłą
Odjj J L nic do darowanie, lecz dzisiaj staje się
sUfri< wzecdwko której musi1 oburzyć sięhi^Głlio d.l.: _ t  3_   *1. 1 . 1 ■!_. r^ a®riie ludzkie. Jeden z waszych lotników zo- 
być świeżo ujęty przez Polaków. Nie może o-n 
li®8b'V rzeczłrwist,0,ści uważany za jeńca wojen-

tUy Jeżelj dokonają na nim egzekucyi, potrafi- 
j^ ^ z ią ć  zakładników, — powiada oficer, a 
C ? leca-jąc się coraz bardziej, dorzuca: Jeste­
t y  8tra&*mie zmęczeni wojną. Z niemałym tru- 
by dziś Niemcy ochotnika dla oboro-
Lo firanic, zagrożonych przez odwieczne.

Zapewniam pana, że wojna straciła 
1X88 aa popularności, lecz

«Wji ^ a*eo “ czerpnie nowych sil i energii 
^ fliy  nie gasnącej nienawiści do poi­

ły™ Plemienia"

ABY POBIĆ POLAKÓW,

^ły chwili pojawia się kapitan niemiecki,«  hu . *A ^Pt/ja.YVxa e tę  n w y ł w i i
doniosłością swej roli, mającyl  za-

^ iętoszkow atą  minę „bakłiszów" ber- 
^iąj j • ^oihformowany o zdarzeniu z niemio- 

° tnikiem, rzuca z pogardą:

S*O NALE  ZROBIŁ! CÓŻ MOGA NAS OB-
tya CHODZIĆ t e  p o l s k i e  p s y ?

^h ier2iZitaz porucznika westfalskiego jeden z 
^bn.nu °dprcnA-adza mnie do posterunku 1-ej

n astęp ie  zaś do siedziby komendan- 5

ta von Iuettisuhau, zaprowadzającego „ład 
niemiecki1' w  Szopienicach. W  chwili, gdy wraiz 
z przewodnikiem moim wchodzę do jego biura, 
oficer len, o twarzy surowej, brutalnych manie­
rach, odwraca się do nas, mówiąc ze wściekło­
ścią.. „Lassen sio mich ruhig! Ich habe anderes 
zu tun . Lecz w- minutę później żąda; odemnie 
papierów, każąc przettómaczyć je sobie przez 

ł1 biurowego oiicera.
Na czterech ścianach pokoju wiozą wszędzie 

niemieckie obwieszczenia z podpisem komen­
danta. vo>n Luetischau; w każdej niemal linii 
powtarza się. słowo

„ROZSTRZELAĆ".
Przypomina, mi to dni Lowamium i Lille. Je­

dno z obwieszczeń wzywa górników śląskich 
do natychmiastowego .podjęcia, pracy pod gro­
źbą najokrutniejszych represji.

— Pan chce udać się do Katowic? — pyta 
mnie komendant von Luettischau. —  Nic ła­
twiejszego! Każę dwom żołnierzom, aby pana- 
t.am zaprowadzili.

I pa.trzy przy tern na. mnie z dwuznacznym, 
tajemniczym uśmieszkiem... Zdaję sonie w tej 
chwiii sprawę, że wpadłem w

GNIAZDO SZERSZENI
że panowie ci przeniyśKwają. już nad tern, w 
jaki sposób sprzątnąć innie zgrabnie i bez roz­
głosu.

KomencUnt -wydaje żołnierzom polecenie od­
prowadzenia mnie do Katowic (około 6 kilome­
trów drogi), powtarzając przytem trzykrotnie: 
„Nur zu Fuss!"

Na szczęście „dozorcy1' moi nie mają bynaj­
mniej ochoty na odbycie tej przechadzki pieszo 
— dzień jest szalenie gcrącjr, słońce pali, — i z 
chwilą, gdy są już zabezpieczeni przed okiem 
argusówem swej w ładzjr, skręcają boczną dróż­
ką ku lin ii tramwajowej. Po drodze spotykamy 
gromadkę robotników polskich, prowadzonych 
przez trzech pruskich żołnierzy; jeoen z nich u- 
derza więźnia swego raz po raz kolbą po skrwa­
wionej twarzy. Jedyny w idz tej bolesnej sceny, 
jakiś otyły „Herr Professor", zwraca się ku 
mnie, informując uroczystym tonem: To „szmu- 
g le rzy ', — lecz dławd się własnem kłamstwem 
na odgłos okrzyku:

j,NiECH ŻYJE POLSK Ł!‘‘,
padającego z ust katowanej ofiary-

Oto jedyne zdarzenie, którego sam byłem 
świadkiem. W pielgrzymce bowiem, na którą 
skazali mnie moi dwaj „dozorcy", wodząc mnie 
po ulicach Katowic od biura do biura, od ko­
mendy do policyi i t. d., unikali oni siarannie 
głównych arterjn miasta. Wysiadłszy: z tram­
waju, byłem zmuszony spacerować ulL z nimi 
przez sześć godzin, nagabywany i badany bez. 
nstannie przez oficerów niemieckich, którzy 
sprawdzali moje papiery, a zasypując mnie po­
tokiem znieważających pytań, groził] mi 
INTERNOWANIEM LUB SADEM WOJENNYM.

Z przeróżnych biur, przez które musiałem 
przechodzić, rozsyłano ma wszystkie stronjr te­
lefony; jestem najzupełniej pewny, że była w 
nich mowa. o nwięzienin mnie pod zarzutem 
szpiegostwa; dopiero jakiś rozkaz „z góry" u- 
wolnił mnie od tej niemiłej niespodzianki. Nicm 
cy obawiali się praw dopoanbnie mogącego stąd 
wyniknąć zaiwikłania dyplomatycznego, nie­
mniej jednak usiłowali pokazać mi niedwmzna 
cznie, iż uważają mnie za zakładnika.

W  powrotnej drodze stałem się wprost w ido­
wiskiem dla mieszkańców Katowńc, kiorzy gro­

madząc się koło mnie, przyglądali mi się z naj- 
wyższem zaciekawieniem.

O godzinie 7‘30 wieczói1 przybyłem z powrotem 
do przednicrj straży niemieckich; zastałem tam 
tych samych oficerów, przez których śledztwo 
przeszedłem już rano, prócz nich zaś nowego je ­
szcze, prawdziwą „tiugne armee". Ponieważ w 
poprzednim etapie zapomniano podpisać mi 
moją przepustkę, bydlę to chciało zmusić mnie 
do ponowni eg u odbycia pieszo tej samej drogi, 
t j. nowych 6 kilometrów.

— Pan jest zmęczony, — wyrzekł. —  Lecz cóż 
n licha Niemiec ma się troszczyć o zmęczenie 
jakiegoś Francuza?

A zmieniając nagle ton, zapytał mnie o w ra­
żenia z Katowic.

— Wrażenia, moje? odparłem. Mój Boże, w i­
dzę, że armia w«sza jest tak samo zdyscyplino­
wana jak dawniej, że żołnierze wasi z taka samą 
pokorą i słuibstością prostują się przed swymi 
przełożonymi, że was^a bnzokracya nie stiadfit 
nic ze swej małostkowości, a wasz system hie­
rarchiczny jesł równie jak dawniej uporządko­
wany. Sądzie z tych pozerów, dochodzi się do 
przekonania, że re woiucya wasza była tylko złu­
dzeniem!

— Niech pan temu nie werzy! rzucił jeden z 
ołicerów z dziwne -podejrzanym zapałem. My na 
Górnym Śląsku mamy oficerów; wyborowych, z 
których nioj-eden należy do sławnego 51-go pułku 
'„huzarów' śmierci"; lecz nie wszędzie jest tak 
samo.

BRAK DYSCYPLINY TOCZY NIEMCY,
zapewniam pana.

Pomyślałem sobie w duchu, że Niemcy otrzy­
mali reokaz uroczystego obwieszczenia światu 
swojej anarchii, lecz ze zwykłą, sobie ciężką ła­
pą i brakiem umiaru nadają, tej trąbce zbyt ja ­
skrawe i krzyklw'e tony.

Milczący podczas tego dyalogu, stary żomierz, 
który poprzednio z taką pogardą odnosił się dto 
„zmęczenia Francuza", chcąc jakby ęlśnić mnie 
bystrością siwego dowcipu, narzucił:

—  Jeżeli opowiesz pan w’e Francy# o tem. jak 
Niemcy odbudowują swój militaryzm, cóż za

POPŁOCH PADNIE NA PAŃSKICH RODa KĆW i

- -  Francuzi wykazali dostatecznie chyba, że 
się was nie boją, odparłem. Jestbśoiu przecież 
zwyciezenił

— Zwyciężeni? Nigdy! Front niemiecki nie 
złamał się, nie byłby złamał się nigdy. Tylko 
rewoiucya zadała n im  cios w piecy!

— Czy nie słyszał pan nigdy w owej stawnej 
drodze przez Limbourg w Kolandyi, którą wy. 
kryły pociski artyleryi Entente‘y? Owa to drogą 
armia wasza musiała przechodz<<\ zanim cofnę­
ła się aż do Niemiec. W  rzeczywistości wybawił 
was Wilson, który nałożył na Ententę zawiesze­
nie broni w chwili, w\ której byliście jirż skazani 
na nieuniknioną klęskę.

Nie oszczędzono mi jeszcze na koniec caiej 
masy

OBELG l  ZNIEW AG
pod adresem Francyi i Polsk.; odpowiedziałem
na nie pogardą.

Oficerowie wydali dwu młodym żołnierzom 
rozkaz towarzyszenia im na przestrzeni stu me­
trów pasu neutralnego; z chwilą gdy zostaliśmy 
sami, żołnierze ci wyrazili mi swe oburzenie na 
grubijaństwo swoch przełóżonj'ch.

O godz. 8-ej weczór przekroczyłem lilię straży 
polskich."

l i k  ( i B i  l i M i  j f e b e t  D K k f  i  S s i i  i  O ra w ie .
fOd nas,u go 

Nowy Targ. 11 września.
Od paru tygodni urządzają Czesi spis ludno­

ści na Orawie i Spiszu. Statystyka dokonana 
pod nadzorem czeskich bagnetów ma wykazać, 
iż zaludnienie obu ziem jest czcchosłowackie, 
a nie polskie. O nadużyciach przy tej konskryp- 
cyi uwiadomiono rząd warszawski. Ludności 
niemającej obywatelstwa byłych W ęgier zagro­
żono wydaleniem z obszaru zajętego przez Cze­
chów; wydalonemu „cudzoziemcowi" — Jakkol­
wiek nieraz już w trzedem dalszem pokoleniu 
— zamieszkiwał terytoryuin dawnego węgier­
skiego królestwa — wolno było zabrać tylko 1000 
koron ze sobo. resz-ę zaś majątku ruchomeoo i 
nieruchomego trzeba było zostawili czyli skazać 
na zupełną ruinę wobec rabunków i kradzieży 
uopelnianych przez cze: kioh żołnierzy. Sterory- 
zowana więc ludność z obawy pxzed utratą mie­
nia milczała, gdy ją wpisywano w rubrykę nie- 
po1* klej narodowości.

korespondenta).
Komisantami spisowymi mianowano przewa­

żnie czeskich nauczycieli, którzy odpowiednie 
instrukeye otrzymali w Kieżmarku. Do współ­
pracy powołano również miejscowych wójtów, 
który z nich jednak nie przybył na „pouczenie", 
•tego usuwano zastępując Czerhem. W  Jabłonce 
na Orawie usunięto polaka, który wpisywał gó­
rali jako Polaków, i zarządzono ponowny spis 
pod kierunkiem Czecha. W  wielu wsiach nie 
pytano wcale ludności, do jakiego narodu się 
przyznaje; tak np. było w Garnogórze na Spiszu, 
gdzie we wisi wiogóle nic nie wiedziano o przy­
byciu komisarza. Na a.gitacyę jeździli sami żu- 
pani oraz czeskofil ks. Błaha. Ten ostatni zwo­
ływał zgromadzenia w orawskich w siach to pi­
ciem w  dzw ony, to zatpomocą spęd-zanni ludności 
wojskiem. W  Jabłonce omało go nie pobili gó­
rale za wychwalsifie Czechów.

Do ostatka broniła się. ludność paru oraw-kich 
wsi; między innemi w Jabłonce. W iedząc z gó-
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ry, jak Czesi w yp ełn ij statystyką, postanowili 
górale uniknąć spisu wogóle. Uciekali więc z do­
mów w lasy, zdzierali nawet uuraery z chUup 
dla utrudnienia czynności koiiskrypcyjnych. 
Komisarz z a c ^ ł wtedy urzędowanie nocne: z 
żołnierzami wpadał do chałup niespodziewanie 
i spisywał rzekomo dobrowolne zeznania. Wiciu 
guspodar-j aresztowań oi osadzono w więzieniu 
za spór. Przy, tych nocnych urzędowaniach ra­
towali Czesi pieniądze, ubrania1, żywonsć itćL 
W  Banku Ludowym skradli „spisując" gorliw ie 
20.u00 koi on •> J.

Niezwykłe ocalenie.
' ■ ■ ■ r & H t w Lwów, 11 września.
Podróżni, przybyli w  dniu 8 bm. pociągiem 

kory orskLu. z .Warszawy do Lwowa, opowiadają 
o następującem, cutWwnem prawie umknięciu 
strasznej w swych skutkach katastrofy.

Pociąg nasz, który wyruszy! z Warszawy w, 
niedzielę o godzinie 11 w nocy i przybył do To- 
polozy, obok Bełżca o g ; dżinie u rano. t o  pię­
ciu minutach postoju opuścił Topolczę i  raźnie 
*dążal ku siacy* Zwierzyniec.

Gdy zbliżał się do laou, usłyszeliśmy przera­
źliw y głos syreny. Ci, co nie spali i pcwychylali 
siv a okien, zobacz/l- grozą przejmującą sytua- 
cye: Oto na zakręcie lasu pędził całą silą pary; 
pociąg osobowy wprost na nasz pociąg. Odle­
głość, jaka dzieliła dwa zbliżające się do s’ebie 
stalowe potwory, wynosiła najwyżej 300 m.

Wszyscy zdawali sobie sprawę z grozy poło­
żenia. To też jedni powyskakiwali oknem na 
plant koiejowy, inni wyrzucali toboły i walizy. 
Tymczasem maszyniście Garbaczowi, prowadzą­
cemu nasz pociąg, udaio oię. po puszczeniu w 
ruch wszystkich hamulców, opanować swego że­
laznego potwora i zatrzymać go mniej więcej 
o 35 k iokćw  przed: pociągiem osobowym.

Teraz sytuacya się zmieniła: pociąg nasz na­
gle cofnął i począł zmykać ku Totpolczy — przy- 
czom po obu jego stronach biegli podróżni, pod­
czas gdy pociąg lwowski, zwalnia mc stopniowe 
biegu, ścigał na*>, przyczem odległość między u-, 
ciekającym a gonią-cym go pociągiem stale się 
zwiększała.

I  tak przybyliśmy z powrotom do Topelczy. 
Tutaj jadący z nami urzędnik kolejowy z Rado­
m ia zarządził spasanie protokołu, a treść docho­
dzeń zdążała do wykazania, że nikt v tym wy- 
aspdiku nie pornos i? !

Podróżni, którzy uszli śmierci, lub kalectwa, 
W uznaniu przytomności umysłu i gorliwości 
służbowej maszynisty Garbacza urządzili na po­
czekaniu składki, wynoszące w markach, ru­
blach i koronach o koko 500 K coieni wręczenia 
jej bohaterowi, którą tenże .-n-z/ ł z oświad­
czeniem, że pieniądze te złoży na jakiś cel do­
broczynny".

Śói w pasku.
Lwów, 11 września.

„Gazeta Wieczoi-ua“ pisze:
Od jakiegoś czasu nadenodziły ze wszystkich 

si/pon kraju, masowe zażalenia n„ dotkliwy brak 
scili i na znaczne podniesienie się ceny.

Obecnie doszedł do wiadomości naszej fakt, 
który wyjaśnia po części przyczyny braku soli i 
jej podrożenie.

Oto starosta zbaraski pi Kuliczkow',ski, chcąc 
zaradzić zupełnemu brakowi soli w powiecie 
zbaraskim, wysłał dwóch delegatów tamtejsze­
go Kółka rolniczego do Stebnika, w celu zakup- 
n& kilku wagonów warsonki .tła gmin powiatu 
tamtejszego.

Gdy delegaci zjaw ili się w \.i ...dary i zarządu 
•Wilin i przedstawili cel przybycia swego, oświad­
czył lm ucoozyśde p. zarządca sali u, że soli nie 
sprzedaje dla braku zapasów.

Przed samym jednak budynkiem salinarnym 
zaczepił ich niejaki Zuckerberg, a dowiedziaw­
szy się o celu ich wizyty, zaofiarował im natych­
miastową dostawą 3 i pói wagoua soli po cenie 
2 K za topkę zamiast po 1 K, jak kosztuje.

Z konieczności musieli delegaci skorzystać z 
tej oferty i rzeczywiście przywieźli sól do Zba­
raża, a wpływowy p. Zuckerberg zarobił na tym 
interesie okrągłą sumę 35.000 K. A laskich inte­
resów musi on załatwiać więcej.

O fakcie tym zawiadomili delegaci p. starostę 
Kulicskowskiega, który całą sprawę przedstawił 
kompetentnym władzom.

Czas oJnewić przedpłatę

Schwytania szajki bandytów w powiecie d^rowskim.
■ ■ Janikowice, 11-września.

W  Janikowicach powiat Dąbrowa nad Dunaj­
cem dzięki czujności i  energii dowódcy poste­
runku żandarmeryi w  Otfinowie p. Rycerza 
schwytano kilku bandytów", między niemi her­
szta rej bandy Barabasza, który jeszcze w jesie­
ni ubiegłego roku niepokoi! okolicą sweml na­
padami. Bandyta ów do dobrawszy sobie do to­

warzystwa kilku drabów zapędził się w calach 
rabunkowych aż do powiatu bocheńskiego, g d f e 
ma kilkanaście zbrodni rabunkowych na sum16" 
mu. Herszta wraz z jednym jego towarzyszem 
odstawiono do aresztów sądowych w  Żabnie, a 
stamtąd da Krakowa, guzie sranie przed sądem 
doraźnym. : s - - - 4

W  w y ą z S e n n e j  c e l i  N o c o n S a .
Jak mieszka i co mówi bandyta?

Kraków, 12 września.
(T) Mijamy więzienne podwórze. Z okien za­

kratowanych patrz, na. nas dziesiątki cieka­
wych oczu i z poiza krat. wystają sękate, zaci 
śnięte dłonie. W ięźniowie różnych kategoryi i 
wieku, cisnąc się do wąskich okien, prowadzą 
za nami zdumionym okiem.

Oto idziemy do celi liczba. 8, oby być świad­
kam i małego entre-vue z ujętym nandytą Ko­
ceniem. W ąskie więzienne stare schody prowa­
dzą na piętro, ściany, choć stare i pogięte, jed­
nak czyste i1 świeżo wybielone wapnem.

Zgrzytnęły klucze w  olbrzymim zamku, o- 
twarły się nagle małe drzw i i  przed nami uka­
zał się całowioK, chodzący z założonemi rękami 
IX) celi.

Ruchy jego nerwowe przypominały rucny 
stęsknionego za wolnością, tygrysa, chodzącego 
tam i sam po klatce.

Gdy więzień nas eóbaozył, stanął tuż przed 
progiem, zmierzył nas badawczym a niespokoj­
nym wzrokiem. W  pi-zeńikliwem jego spojrze­
niu maiowała się ciekaw’ość, jakiś niepokój i 
niepewność. :-

Nocoń to człowiek miody, średniego wzrostu, 
dość zażywny, o twarzy pełnej, ,z ciemną bród­
ką, która zapewne urosła mu w  więzieniu. P ier­
wsze wiażenie, jamie odnosi się z jego widoitu, 
jest nawet uspokajające-j dodatnie. Twarz jego 
jednak w pewnym momencie, szczególniej gdy 
zwróci się profitem, przybiera wyraz dziw nie 
drapieżny i zwierzęcy. Wtedy w tej spokojnej 
a jednak dziwnej twarzy uderza coś strasznego 
i nieobliczalnego.

— Panie komisarzu, — były pierwsze słowa 
bandyty do towarzyszącego nam komisarza po- 
licyi, — panie Jromfijjłjrzu, czemu więzicie tu bie­
dną dziewczynę. Mnie trzymajcie w zaniknię­
ciu, ale ją puśćcie »— ona niewinna!

(Chodzi tutaj o pewną dziewczynę, wspólni­

czkę Koconia). V .
—  Niecli sje przyzna, to ją  puścimy!.
— Ona nic nie winna...
—  A  kto? Ty też nie?
—  .Ta też nie —  siedzę niewinnie... a tymc^6* 

sem okradną moje mieszkanie w  Warszawie- ■
—  Eleganckie miałeś mieszkanie w, 

wre?
— Naturalnie, że porząone.. a oook mnie 

ścianą mieszka złodziej i już pewnie doty chc®8" 
wszystko m i pozabierał...

Tutaj urywa się rozmową, gdyż jeden z obj? 
poczyna odczytywać napisy, wyryte kiedyś ń1*0 
drzwiami w celi przez nieznanych mięszkfńcń^ 
tej klatki:

L ‘in femoI
No to dobrze, będzie docrze!
Byliśmy lojalni,- a teraz będziemy b o isze^  

kami!
Lasciaie ogni speranzal

• . • • . • ” » * " ' *  * f
—  Wszystko to prawda, co tu popisane, “  

rzekł bandyta i zamyślił się głęboko.
Ponieważ począł zbliżać się poufale ku 

roŁrnowa, trwałaby długo, prze ,c musieliśmy 
cofnąć i  drzwi celi zawarły się z trzaskiem, 
stawiając Noconia i jego towarzysza (gdjrż &0* 
dano mu młodocianego kompana niedoli, ró^* 
nież przestępcę). ł w

— Żebyście mnie zamknęli na dziesięć ta^ [  
ków, bądźcie pewni, że i tak ucieknę — -wyra21 
się onegdaj Nucoń podczas indagacyi.

Ow straszny i  nieustępliwy przeciwnik,
iiiężobójca i morderca Feldsiedna i swego 
łegi“ Kantorka, którego na weselu w  Dąbiu 
dla zabawy4' zastrzelił z rewolweru, ów m i^  
ner paskarz i tygrys... w więziennej, małaj 
oczekuje swego losu i myśli o ucieczce. A 
zakopane gdzieś skarby przelicza nocą- szal 
i myśli o swym pupilu...

Bezprawna konfiskata krakowskiego 
aota w Warszawie.

Kraków, 12 września.
Z poważnej strony oT-rzyr.iujemy zamiesz­

czone niżej inforrnacye, dotyczące bezpraw­
nego skonfiskowania krakowskiego anto- 
bilu w stolicy państwa, Sprawa ta, drobna 

; na pozór jest jednakowoż symptomatyczną 
dla stosunków dziś panującycli. Oto, co mó- 
mi nasz informator:

Istnieje w Krakowie Spółka „Polskie Towa­
rzystwo film owe" (P. T. F.}, której filia  i fabry­
ka znajduje się w Warszawie. Test to tosaino 
Towarzystwo, które w  ostatnich czasach znako­
micie stihuowsło „Pana Tadeusza’ . Towarzy­
stwo to wysiało do. Warszawy 9vrój autom-.,bil 
należycie wylegitymowany papierami z pozwo­
leniem władz do objazdu po całej Polsce. K ie­
rów nik firmy zameldował woz natycnrr.ia.si po 
przybyciu u właściwych władz vP Warszawio i 
nzyskał pozwolenie kursowania po stolicy.

Atoli dn. 21 lipca zaaresztoovał na ulicy wóz 
ten kapitan sekcyi samochodowej p. Nowicki i 
kazał odstawić go na Zamek. Kierowmik firmy 
P. T. F. zwrócił się wobec tego z protestem do 
pułk. Mrozińskiego, który uznał słuszność zaża­
lenia i polecił natychmiastowe wydanie wozu 
prawej właścicielce lirm ie P. T. F. Kapitan No­
w icki nie dał jednak za wyrganę i w kilka dni 
później za»*ekwii owal powtórnie auto w garażu 
przy. N. Rwiecie. Na przedstawienia kierowmika 
firmy, że przecież wyższa władza rozstrzygnęła 
spór na korzyść firmy, odpowiedział kap. No­
wicki, że decyzya pułk. Mrozińskiego nie jest. 
(ila niego wiążącą — i auto zabrał.

Po długich zachodach udaloWńę ]xykrzyw«izo- 
nym uzyskać posłuchanie u wicemin. wojny 
Sosnkotyskiego. Ten zbadawszy sprawę nakązal 
powtórnie zwrot. wcku. Uoii i do tego rozkazu 
nie zastosował się pan kapitan1, g d f l  zamiast.

Studentów
p rz y jm ę  n a  m ie szkań *^
z całkowitem utrzymaniem. Wia*i o ^ f % 
Kraków, Dz. XXII., ulica Salinarna Nr*

I!

,t4

wrydać aum właścicielowi — oddał je do 
zycyi p. Anuszowi, n'adzv"yczajnemu kom isarz 
w i Warszawy.

Rekwizycya dekonona została bezprai^®* 
gdyż żadne pojazdy, podwody ani auta, P °c^  
dzenia gal. me poah gają rekwizycyom na i'eI’N 
nie b. Król. Polskiego. W  sprawę tę powia^ 
v  glądiiąć władze i  nie odmawiieć zadośćuczy^ 
nia pokrzywdzonym. Jak słychac w  sprawie y  
ma być wniesioną przez jednego z posłów im® 
pelacya w Sejmie. ■* ,

Pyszne arcydzieło francuskiej ^  
twórni „£clipseM

AWANTURY MIŁOŚNI
czyli

PRZYGODY Z APASZEM ,
W głównych rolach z S u c h ą  
ivonną Printemps oraz Fredem WH0

w roli apasza, wystawia obecnie

Kinoteatr „ S Z T U K A ”
Kolt'. Saski, ui. Sur. Jana 6 .
Ponadto inne zdjęcia i obrazy.
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ZŁOTY 
WIEK RYCERSTWA
obraz rycerski w 6 częściach z XV wieku, 
doby zarania odrodzenia, ujrzy jutro świa­
tło kinkietów w  „Uciesze*', bajeczna wy­
stawa tego obrazu a ,w szczególności: śre- 
dn;owieczne turnieje rycerzy, krwawe walki 
Celtów z  Gallami, pochody wojsk, ba- 
chanalje zwycięzców, pogrzeby wielmoży 
itd., zaprzęgły do współpracy tysiące akto­
rów. Reżyserya, operująca bezbrzeżnymi zda 
się masami, wyższa ponad wszelkie po­
chwały. WiaoKi zamków, pałaców, Bor- 
giów, książąt Monreaii, dum nych for­
tów rzymskich i mauryjskich, morza, 
klasztorów i świątyń —  zachwyca­
ją c a  A nadewszystko: akcya potoczysta, 
zwarta, dramatyczna, a tak przykuwająca, 
że śledzi się ją z zapartym tchem, z zapa­
miętaniem jakiemś, prawie nabożeństwem.., 
Czuć, że w tym dramacie odprawiają s»ę 
misterya jakoweś, coś odległego, niezna­
nego, a jednak tak sercu drogiego... coś co 

porywa i wzrusza!

TEATR. ŁITEBftTUBft I SZTUKA.

O g r ó d  ip ło d o ś c i*
Toaitr im. Słowackiego w yb aw ia  w  sobotę n «- 

wą sztukę Tadeusza Rittnera p. t. „ugrod. irflo- 
dości". K amadyę nazwał autor ostatnie swe 
dzieło. Dla informacyjnej ścisłości należałoby 
to określenie uzupełnić dodatkiem: aymłr ł"  
na. Utwór ten należy bowiem do tego cyklu dra- 

.. matycznej twórczości arnora „Don Juan#,1, w  
której symbolizm ideowy, wypowiada się z 
wanękdem i przejrzystością plastycznego w y­
razu, wyLodow aa i eg o stkrannśe na realitycznem 
podłożu. „Ogród młodości", jako tło lokalne zgu­
biony całkowicie w mgłach sennego marze ni „  
rozbrzmiewa przecież akcentami _ życia, Które 
w  każdem czujęcern sercu odnajdą oduźwinP 
niezawodny; snuj6 się bowiem w  zacieniach 
crarownego ogrodu odwieczna nuta człowiecze­
go serca: tęsknota za utraconym rajem mło­
dzieńczej miłości. To zasadniczy motyw melan- 
cholijno-ironiczmej komedyi. zasadniczy wykła­
dnik scenicznych dziejów jej bohatera! A  boha­
terem jest kroi, który młodość- swa przeżył, lecz 
rozstać się z flię nie chce żadna miarę. Skut­
kiem magicznych zaklęć wyposażony we wszy­
stkie pozory młodości i krasy wyrusza król w po 
dróż bajeczna i odnajduje swój dawny, znajo­
my i opłakany a niezapomniany ,,ogród młodo­
ści". Zręcznie obmyślana intryga mająca swu 
źródło w  niegasnacem przywię zaniu-królowej, 
pnzynosi mu rozczarowanie. Między nu a a  usta­
mi. których pocałunku pożądał stanęło widmo 
jego istotnej już bliskiej starości —  ponure, 
gorzkie uświadomienie. Budzi sae ono fatalnie 
z małego zetknięcia z młodością prawdziwa, 
która jedna do miłości ma prawa niezaprzeczo­
ne a ziwycię.9lue. Ta młodość prawdziwa, której 
żadne zaklęcie nie wyczaruję z mroków gasną­
cego żywota — to króla syn rodzony. Przed nim 
doprero otwierają się wrota tego samego raju 
miłości, które dla starego króla zamknięte będę 
aa zawsze.' Bogaty tem doświadczeniem wraca 
„ojciec" marnotrawny do rodzinnego gniazda, 
kochającej go żony i opuc&czonegra tronu, —  me- 
lanchlijnie pogodzony z tym biegiem rzeczy 
koniecznym, z którym tak długo walczył nieo 
patrznie. Harmonia męskiepo wieku, męskiej 
dojrzełości, okupiona zawodem serca —  to kró 
ta skarb prawdziwy, to plon jedyny z owej po­
dróży w marzenie.

.Szkicom o tu zazna czona akcya. pełna jest 
ilronii i melancholii, dystynkcyi i poezyl, właści­
wych wszystkim dziełom autora „Małego dom­
kną______________________________

_ RZECZY WESOŁE.

Ńa wystawie formistów.
— Co to iest? czy lokomotywa w  biegu?...
— Ależ nie, to ruiny świętym jerozolimskiej!...
— N igdy w  życiu! to z pewnością wielblęd na- 

Pustyni!...
—  Mylicie się wszyscy, moi państwo — decy­

duje jakaś dama, zaglądając do katalogu ozdo­
bionego rycinę, co do której zachodzi poważna 
watpliwość. czy przedstawia kobiety .w łaźni pa

rowej czy wygnanie z raju — to jest „Boże Na­
rodzenie"...

—Aaa!... —  jednogłośny pomruk zdziwienia.
— Przecież widać naw'et wyraźnie ośle uszy!...
—  A ! tak to jedno *widać wyraźnie!...
Przed innym obrazem formistycznej szkoły

stoi również gromadka osób, bawiąc się w  od­
gadywanie: ,co to jest?"

— ro niechybnie krokodyl nad Nilem!...
-- Według katalogu panna grająca na skrzyp 

cach!...
— We czego cna, jest taka fioletowo-zielonc- 

~ina ?!...
— Bo on ję  takę wiaział. To jest kobieta ma­

tematycznie pojęta!... Rozumiesz?
— Nic nie rozumiem!-.
— Mamo, mamo — woła ładna jasnowłosa pa­

nienka — bo ja się boję, żeby innie jaki formi­
sta nie zobaczy!.. Tabym tego nie przeżyła, żeby 
mn:e kto tak matematycznie namalował!...

Jakiś tęgi aysoki jegomość podnosi do góry po­
tężna pięść:

—  Żebym ja  tego draba formistę złapał, to 
dałbym ja mu, ażby z formy wyszedł!...

— Pcco tyle iryfacyi? — mityguje go towa­
rzysz — co to może panu szkodzić, że ktoś za­
miast głowy maluje nogi, a zamiast barana wia­
trak ?...

Kilku młodzieńców chwyciło jednego ze 
„sprawców" wystawy fcrmistycznej i cią nie go 
przed jedno z arcydzieł „nowej sztuki"...

—  Wytłomacz nam >v tej chwali, co ten obraz 
przedstawia?...

— Widzicie, to sę oscyllacyel...
— Jakto oscyllacye?!
— Bu on lo  widział jednocześnie i tak i  tak 

i jeszcze inaczej i dlatego...
—  Ale co1 to przedstawia?!

• — Skądże ja  mogę wiedzieć?! Ja nie rozu­
miem tego, ccm sam ramaiował, a mam w ie­
dzieć co przedstawia obraz kolegi-formisty!...

Mir.

Chwila bieżąca.
Kalendarzyk.

Imier’a N. M. P.
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Długość dnia 14*03
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Driś: „W  małym dornku", ....
Jutro: „Ogród miłości". "

TEATR POWSZEGHNY:
Dziś: „Wicek i Wacek".
Jutro; „Księżniczka Trebizondy".

k a t u i m i  d z i e c i !
Zadanie to podjęło stowarzyszenie „R«dy o. 

piekuńczej“ w  Krakowie przed laty Kilkunastu 
i  spełnia je wytrwale do tego czasu. Gdy burza 
wojenna ogarnęła cały kraj i stworzyła nowe 
zastępy sierot oraz azieci opuszczonych, lub po­
zbawionych opieki rodzicielskiej, dachu nad 
głowę i środków do życia, wówczas powstał 
K. B. Komitet pom icy dla dotkniętych klęskę 
wojny, który zajęł się opieka nad sierotami wo- 
jenneini. Wówczas okazała się potrzeba utwo­
rzenia Instytucyi stałej, opartej na trwałej pod­
stawie w  celu dalszego prowadź* ma rozpoczę­
tego dzieła. Instytucyę tę stworzy! K- B. K. w 
postaci nowego stowarzyszenia pod nazwę: 
„Komitet opieki nad dziećmi Ziem i Kraków 
sklej" pozostającego pod protektoratem lisięcia 
Biskupa Sapiehy, które w spuściźni« po K. B. K- 
objęło opiekę nad przeszło tysiącem sierot. N ie­
stety biak środków^ materyainych urrudnia 
działalność tej pożytecznej instytucyi. Zasiłki 
wojenne i subwencje rzędowe, które otrzymy­
wał K. B. K. odpadły. Również ine zródru, z 
których Komitet ten czerpał fundusze przestały 
zasilać kasę nowego stowarzyszenia, które o- 
graniczone do samopomocy, z chwilę swego po­
wstania' znalazło się w  rozpaczliwem położeniu. 
Z tego powodu Komitet opieki nad dziećmi zmu­
szony jest do ograniczenia swej działalności, 
właśnie wr czasie, kiedy konieczna potrzeba w y­
maga z.nacznego jej rozszerzenia- Potrzebę tę 
musi u.wać każdy dobrze myślęcy, kto tylko 
rzuci ok kun na liczne bandy, zwyrodniałych wy­
rostków, wałęsajęcych się bezczynnie po uli­
cach Krakowa i innych miast, zachowujących 
się z bezczelnym cynizmem wobec publiczno­
ści i czyhających na łatwę zdobycz cudzej wła­
sności. Jest świętym obowiązkiem społeczeń­
stwa dostarczyć potrzebnych środków, aby ura­
tować z tego najdroższego skarbu, jakim jest 
nasza młodzież, co się jeszcze da uratować-

A  więc w imię hasła „Ratujmy dzieci" skła­
dajmy grosz ofiarny do skarbonek, wystawio­
nych przez uproszone panie w miejscach publi­
cznych miasta Krakowa, podczas zbiórki, ma­
jącej się odbyć w niedzielę 14-no b. m. na cele 
utrzymania sierot, będących pod opiekę Komi­
tetu opieki nad dziećmi Ziemi Krakowskiej i 
stowarzyszenia „Rody opiekuńczej".

Prezes „deiegacyi ukraińskiej".
Korespondent paryski „Kuryera Warszaw­

skiego" opisując swą wizytę u hrabiego Micha­
ła. 'l/szKiewicza, prezesa „deiegacyi ukraiń­
skiej" na kongres pokojowy, powiada między 
ir-nemi:

— Mnie chcę uczyć patryotyzmu — mówił 
Tyszkiewicz ku memu ogromnemu zdziwieniu 
—  te nie, który tyle dla tej Polski zrobiłem...

— Dl a Polski? — powtórzyłem zdziwiony —  
chyba dla. Ukrainy?-..

—  Nie. nie mówię teraz: Polski... Ję waszym 
artystom i literatem ofiarowałem w illę w Rzy­
mie, by dać rodakom trochę włoskiego słonoa... 
Ja w  Warszawie rozpisywałem konkursy histo­
ryczne. Ja własnym kosztem wydałem szereg 
dzieł polskich, by tylko wzbogacić wiedzę na­
rodowy...

Przyznam się, że od tej chwili (przestałem ro­
zumieć. Pukajęc do tych drzwi, myślałem, że 
poznam w tym zdrajcy i ambitnego karyerowi- 
'.za i inUpganta polityczn., potem niałaun chwi­
lę strachu, gdyż nie lubię być sain na sam z o- 
błęE-anymi, aie W końcu zgoła innego o szano­
wnym prezesie deiegacyi ukraińskiej nabrałem 
przekonania.

Pocieszcie się rodacy, hr. Michajło nie jest ani 
zdrajcę, ani s p r z e d a w  cz yk i e m, ani wielkim in­
trygantem politycznym. Jest on rftprostu na­
iwny.

Powrót a p f ó w  n M i  Mmmm
Podług doświadczenia rzędu amerykańskie­

go miało postanowić niemniej jak 1, COO.oOO e- 
migrantów powrócić z powrotem do Europy- 
Postanowienie powrotu do kraju miało powzięć 
35 proc. Austryakow i Węgrów', 22 proc. Kroa- 
low, 15 proc. Polaków i 11 proc. W łochów i  Gre­
ków.

Em gracyę ze Stanów Zjednoczonych została 
wywołana nietylKo życzeniem odwiedzenia kre- 
w nych w Europie. Przeważna część emigran­
tów powraca ooecnie z zaoszczędzonymi pie­
niędzmi, by móc przy dzisiejszym niskim kur­
sie walut europejskich kupić tanio we własnym 
kraju grunta, domy i  t. p.

U l ę c i e  1 6  b a n d y t ó w .
Pulicya miasta Grodziska pod Warszawą, u. 

rządziła obławę i ujęła handę składającą się z 
16 osób, którzy bran udział w  kilkunastu napa­
dach 1 caiym szeregu kradzieży. Bandyci -zosta­
li ujęci po wymianie strzałów z bronię w ręku. 
Dalsze śledztwo w toku- Ujęci stanę przed sę- 
dem doraźnym.

„NACZELNIK  PAŃSTW A DO GENERAŁA  
J Af L F u / _ Naczelnik Państw a wysiosował do 
generała Hallera serdeczna list, wvrażaiac mu 
i manie i nodziekowanie za ofiarna i wydatna 
prace dla Oiczvznv. oiaz mianuiac go genera­
łem piechoty.

W ŁADYSŁAW  MICKIEWICZ HONOROWYM 
PROFESOREM W WILNIE. Naczelny wódz 
mianował z dniem 1-go września 1919 r- n. W ła­
dysława Mickiewicza oroiesorem honorowym 

his tor yi literatury nolskici w Uniwersytecie 
Stefana Batorego w Wilnie.

MIEJSKI KURS PR A Y  ATY CZN ST. Komisya tea­
tralna wspólnie z prezydyuru miasta na posiedzeniu 
w dniu 3-go bm uchwaliła projekt organizacji dwu­
letniego miejskiego 1 ursu dramatycznego dla ade- 
ptek i adeptów sztuki diamatyczncj. Kierownictwo 
kursu powierzono pref. Józefowi Wiśniewskiemu, 
kirownikowi literackiemu miejskiego teatru po­
wszechnego, znanemu pcecio dramatycznemu. Pier­
wszy kurs zostanie otwarty z dniem 1 października. 
Nauka Gubywać się Lędzic w godzinach popołudnio­
wych. Łlicsz' szczegóły co do wpisów, m warunków 
ptzyjęcia tudzież programu nauk ogłeśi w tych 
dniach kierownictwo kursu.

ODuZYT STANISŁAWA PRZYBYSZEWSKIEGO 
p. t. ..Naokoło śmierci" obudził nietylko w Krako­
wie niezwykłe zainteresowanie, lecz także i w War­
szawie, dokąd prelegenta zaproszono do wygłosze­
nie tego samego odczytu.

W Krakowie wygłosi Przybyszewski swój odczyt 
w niedzielę w południe o godz. 11 minut 30 w sali 
teatru miejskiego im. Jul. Słowackiego, Bilety są do 
nabycia w kasie teatralnej.

WIEbZOREK ŚL-iSKT W SŁPI1ALU ZAFASO. 
Y/YMs. Nr. 3 odby! się we wtorek 10 bm. staraniem 
Koła VI T. S. L. przy dużej pomocy Komndy szpi­
tala z prof. dr Maziarskim, Tow. Obrony Kresów 
Zachodnich i Oorony Kresów oraz Czerwonego 
Krzyża, dla przebywających tam rannych Górno. 
ślazaków-powstaiiców i żołnierz”  W. P., z których 
kilku przyniesiono na noszach. Przybyło nań wielu 
oficerów, kilkuset żołnierzy, członkowie VI Kola 
T S. L. i Tow. obrony kresów zachód. Do zebranych 
przemówił w gorących słowach dr J. Skulski, na­
stępnie wygłosiła patryoiy czny, pełen zapału od­
czyt o plebiscycie p. Mary a Westfalmyjcz. potem 
przemawiał o obecnym położeniu na G. Śląsku przy. 
bj ly Górnoślązak.

W końcu nastąpiło przyjęcie dla- wszystkich żoł­
nierzy. którrm zajęły się panie z Gen. Zicdińską. 
Gen. Gąsieckn, Kallenbachowi', i Trhskolaska na 
czele. Przez rcąly cza? przygrywała z życiem i wer­
wa orkiestra arruii Gen. Hallera.

, PRZEGLĄD ŚWIATOWY" rozpoczy na w krót­
kim czasie druk .Ajustrcuaikej lincyklor-odyi Podrę­
cznej" i tn drogą zuraca sic do czylelnik-ów, by ze­
chcieli nadsyłać nazwiska członków rodziny i na-
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lojrych zasłużonych w  naszej Ojczyźnie wraz z ’ o- 
łączecicm krótkiej notatki życiorysu i fotografii, 
celem zamieszczeni a tychże w powyżscem dziale’. 
Adres: . Przegląd Św iatowy" Warsza\v&i skrzynka 
pocztowa J?5. W ychodzi 15-gn każdego miesiąca, 
i-hcnumeiata półroczna 20 mk (50 ker.}, roczna 50 
rok. (100 kor.}. Około ?0!j0 llustracyi i ląOiOOO w ier­
szy cirt ku rocznie.

NASZE PORZĄDKI. Zwraca sio uwagę odpowie­
dnim organom magistrackim na porządki panujące 

- przy ul. Kopernika, gdzie w ogrodzie należącym do. 
K lin ik i Położniczej urządzono chlewy, w których 
chowa się po kilka sztuk nierogacizny, zańieczy. 
śzczającj w niemożliwy sposób powietrze w ojiok 
położonych reainościach.

K ie w iem y kio zajmuje się tą praktyczną -hodowlą 
czy zarząd szpitalny, czy też kto inny pod okiem 
zarządu, to jednak musuny zaznaczyć, że należy na­
tychmiast usunąć to lekceważenie stosunków łfy 
gitnicznych w mieście.

Clii AMATOk EŁEUANCKIEąO ZAPRZĘGU . Si a 
nięław Piergas chciał przejechać się raz w życiu pa 
rą dobry ch rosłych biegunów i w tym ceiu cicslat 
się do stajni Stanisława Dutka na Zwierzyńcu w y­
prowadzając z tamtąd parę dobrych -gniadoszów 
wartości. 20.000. Złodziejskiego autoinodona złapano 
jedi.ak i Ronie odebrano a następnie odprowadzono 
złodzieja piechotą tood Telegraf

(T ) DOBRY POMYSŁ. Marya Palus zwana Klimek 
; (osoba o kilku nazwiskach!} z Tłuczania obok \vaJ 
. dowie wstąpiła do służby p. Czarneckiego na Sal­
watorze i w tym wypadku przebrała nazwisko Lu­
dwik* Zając. Następnego zaraz dnia zbiegła uno­
sząc ze sobą pościel i bieliznę p. Czarneckiego w ar­
te ści kilka tysięcy koron. Złodziejkę, aresztowano i 
rzc bz: c-dbranc. ,

(T ; NOWO M IANOW AN Y DYREKTOR POLIC Zł 
W KRAKOWIE. Jak się dowiadujemy, starszy d- 
ca policyi dr J. Rękiew icz zostai zamianowany dy- 
r ktćreir. krakowskiej policyi. W ybór władz pad i 
Darazo trafnie na osobę dr llękiewicza, który znany 
jesr w naszym mieście z taktu, gorliwości w- pracy 
t fachowego wykształcenia. Dr. Rękiewicz dc takto 
już. od kilku m es ięcy jb y t kierownikiem tut. no- 
licyi; rbecnie nominacya ustaliła tylko trafny 
v/y bór.

NIE EANDYCI — LECZ S 5MUGLERZY W uzu­
pełnieniu podanej wczoraj przez nas wiadomości 
o wywożeniu z magazynu Heibluma na Grzegórz­
kach wyprawianej skóry oraz wynikłej z tego po­
wodu strzelaniny, dowiadujemy się. ze świadcr.eń 

..właściciela skór Heibluma, jakoby na jgo wóz na­
padli bandyci jest fałszywe, natomiast faktem jest, 
że na wozie znajdowali się szmuglerze, którzy usi­
łowali wyw ieźć ckórę do Królestwa. Zraniony żoł­
nierz piechoty został postrzelony przez Heibluma.

W  SPRAW IE RESTA UEA  ™YI „GRAND HOTE­
LU". Odnośnie do notatki poruszającej nieporządek

rcstauracyi „Grand Hotelu", zamieszczonej w 
jjŁfzorajszym numerze naszego pisma zaznaczamy, 
"że restauracya ta nie jest. prowadzona przez w łaści­
ciela hotelu w własnym zarządzie, lec,,, żc została ona 
wydzierżawiona jakiemuś panu Cza/niewskicmu. 
Zarząd hotelu mama przeto żadnego wpływu na 
panujące w restauracji stosunki, a odpowiada za 
nie wyłącznie jej dzierżawca.

■tfYlsCIGI KONNE W  W ARSZAW IE  rozpoczęły 
się pod zrfakiem „paska". Za szklankę ohydnej le­
moniady pobiera na wyścigach 5 marek ( ! }  t. cn. 
10 koron. Wobec takiego faktu nasi paskarze k ra ­
kowscy są jeszcze barankami.

„CZERWONI” JEŃCY. W  ostatnich dniach spo­
tyka się na ulicach W arszawy grupy prowadzonych 
pod konwojem jeńców z czerwonej armii bolsze­
wickiej.

GRUZINI W  W ARSZAW IE. Kupcy-gruzim orzy- 
jcchali świeżo ao W arszawy w celu porobienia za 
kupów m irtowych dla swych sklepów.

(s' „YJaCA" W E LW OWIE. We Lwowie ba­
w ią członkowie misyi amerykańskiej Ymja 
(Young Mans Christian s Associatioń) tj. Związ­
ku młodzieży chrześcijańskiej, która ma na ce­
lu potrójny rozwój człowieka, w dziedzinie du­
cha, umysłu i ciała. Związek ten w czasie wojny 
przyczynił się znacznie do podniesienia, armii 
amerykańskiej. Delegaci, którzy przybyli do 
Lwowa, byli wszyscy oficerami armii amery­
kańskiej, .którzy obecnie wystąpili ze służby, 
aby w zupełności poświęcić się obowią.zkoin 
Towarzystwa-. Przybyli cni do Polski, celem 
stworzenia a nas takiego związku. Stała siedzi­
ba delegacyi jest Warszawa, ędziie zaprowadzili 
już Kurs instruktorski dla oficerów. Władze 
lwowskie użyczyły delegacyi „Ymca" jak naj­
dalej idącego poparcia.

Z KRYN ICY.
SEZON TRZECI rozwija się pomyślnie. Po­

goda. przeważnie dopisuje — amrowizacya nie 
zła — 'zjazd gości kąpielowych widoczny. Zr- 
równo zarząd jak i gmina krzątają się energicz­
nie aby pobyt kuracyuszom umożliwić i dzięki 
ich stauamiom katastrofa węglowa została spa­
raliżowana-. Życie towrzyskie i artystyczne sku­
pia się znowu około teatru, Repertoar ożywiony 
przynosi nam występy artystów lwowskich i 
krakowskich, przedstawienia komedyowe, ope­
rowe i, kabaretowe. W  ostatnich dniach wysta­
wiono ,.Jaskinię lwa* oratz szot eg sztuczek, w 
których obok pp. Noskowskiego, Brzeskiego i 
Arciszewskiej wyróżnił się sympatycznie p- Ed­
ward Leski zarówno jako artysta dramatyczny 
jak i piosenkainz-bumorysita a wreszcie burzli­
w e oklaski były najlepsza oceną, dla utalento­
wanego artysty, którego piękna prezeneya i 
humor niefrasobliwy ujęły wszystkich serde­
cznie.
O dpow iedz i Redakcyi.

JANKOWI PODRÓŻNIKOWI. Jedź spoko jn ie  
w  dalsze strony — N ie trap ;-ię. o lo - T w e j żo­

ny — Która zdrowa• i wesela —  T n ie  jej nic 
brak zgoła — Gdy zabawisz trochę dłużej — 
Wracaj do nas z Twej oodróży —  Gdzie cię 
czoka, atęskniou-a — Razom z dziećmi Twoja 
żou.a!

M AT W IN  A. W  „Romantycznem zdarzeniu" 
ie i{; naprawdę mam romantyzmu — ortografii 
jeszcze m irej, Bo proszę powiedzieć gdzie to jest 
jedno i drugie w takim wierszyku: „Studeracik 
■za to, że zerkał do kobiet — Został przez ojca 
całkiem słusznie obit.“ —  Dlaczego słusznie? 
Czy Każdy młodzieniec zasługuje na batywgdy 
„zerka do kobiet"? Czy na Parnia nikt nie zer­
kał nic naraziwszy się „słusznie" na taka ka­
rę? Ale dążmy dalej. „Skarcony za taki uczy­
nek — Tak w ltłóm aczyl się synek: — T tatuś 
robił b łę d y  tessmd — 1 tatuś także zerkał na 
mamę!' ... I co to wszystko znaczy?

Dr. Ludwik Essen
b. sekundaryusz szpitala św. Łazarza, b. lekarz 
kliniki położnożniczo ginekologicznej w Krakowie
ordynuje w Tarnów!®, Krakowska 3

KAUCZUK DENTYSTYCZNY
& tatka koron 2§‘—

poleca

i M l

Kto szuka szczęścia
ten znajdzie kupując los loteryi R O. O. 

w „Salonie Sztuki", Szpitalna 40.

Dnia 4 go  b. m. w pociągu Nr. 13, II. klasa, 
Nr. wagonu 143, zdążającym w kierunku Granica- 
Lubhn, zostawiłem walizkę skórzaną żółtą, za­
wierającą różne rzeczy, zarzutkę z monogramem 
M. K. i parasol.

U czriw y znalazca zechce zgubę za wynagro­
dzeniem zwrócić pod adresem : iii. K. Skład piwa 
ul. Jeńerała Dwernickiego 5 w Krakowie.

Poznań. (PAT) Wydział polityczny przy mini­
sterstwie byłej -dzielnicy pruskiej wysiał tele­
gram iskrowy, wykazujący, że Niemcy rozpow­
szechnianiem fałszywych wieści o rzekomych 
gwałtach, popełnianych przez Polaków, starają 
się osłabić to ogromne wrażenie, jakie wywoła­
ły rzezie i prześladowaniu Polaków na Górnym 
Śląsku, dające się porównać z manyrologią A r­
meńczyków. Materyał- dostarczony prze? Pola­
ków misyi międzysojuszniczej w Katowicach 
udowadnia, że na jednym tylko odernkn, nie 
ogarniętym przez powstanie, stwierdzono wię­
cej niż 150 wypadków, w których źoldactwn nie­
mieckie bUu aresztowanych Polaków, uie wy. 
łączaj ąc kobiet i dzieci, gumowymi wężami i 
pałaszami i obrzucało ich granatami. Wiele tych 
nieszczęśliwych ofiar zakończył ożycie pod cio­
sami oprawców, a reszta dogorywa w więzie­
niach, gdzie się je systematycznie p.odzi i trak­
tuje w sposób bestyalski. Wszystkich tych nad­
użyć prukie władze wojskowe wyprzeć się nie 
mogą, bo istnieją na nie niezbite dowody. Are­
sztowania nfs kończą się,, prześladowaniu lud. 
ucści uuej&ćowoj nie us^aja. Tysiące Górnoślą­
zaków zostało zmuszonych do chronienita się 
do Polski, gdzie z niecierpliwością oczekują o- 
kupacyi Górnego Śląska przez wojska między­
sojusznicze.

Powstanie na Gór, Śląsku nie gaśnie.
Warszawa (PAT). Komunikat niemiecki: Do­

wództwo 6 korpusu armii ogłasza pod datą 10 
b. m.:. Po kilku dniach spokojnego zachowania 
się- Polaków, przyszło dnia 7 b. m. po południu 
do nowych napadów. Silne oddziały powstańców 
polskich napadły na posterunki piechoty nie­
mieckiej poci Gołkowicami. Po napadzie pow­
stańcy zbiegli za granicę.

H ie n  u  żalą aa p i
W4edoń (B- K.). Z Berlina donoszą, ze rząd 

niemiecki wysłał do Wersalu notę, w której w 
najbezczelniejszy sposób przedstawia położenie 
na pograniczu Cómego Śląska, tak, Jakoby Po­
lacy prowokowali wojnę polsko-niemiecką. No­
ta domaga się, aby rząd polski wystąpił przeciw 
,,podjudzaniu do wojny", uprawianemu rzeko­
mo po stronie polskiej.

m k i M U .
Poznań. (PAT) Dowództwo frontu wielkopol­

skiego donosi o wypadkach na tymi fronci", po­
cząwszy od dnia 31 sierpnia br. do 8 września, 
oc następuje; Na północy nieprzyjaciel w kilku 
miejscach wzmocnił obsadę frontu nrtyJcryą. Za­
czepki patroli niemieckich, zwłaszcza na odcin­
ku kujawskim i czarnikowekim nie ustają. Dnia 
7 września nieprzyjaciel ostrzeliwał z miotaczy 
min przejście przez Noteć pod Jauówkę. Front 
zachodni: W  okolicy Między chor-za i Leśnej pa­
trole niemieckie prawie co nocy opdchodzą pod 
nasze pozycye, by bezpodstawną strzelaniną 
sprowokować nrsze oddziały da prjetroczenia 
linii demarkacyjnej. Pozatem nieprzyjaciel od 
czasu do czaku obrzuca minami nasze pozy eyo 
zwłaszcza pod Zatumem. Front południowy: 
\’ a fronc ie  tyro od poetą P h  s ierpn ia , stosow nie

do zawartej umowy, panował spokój. Po wy­
buchu powstania na Śląsku nieprzyjaciel spro­
wadził posiłki na pogranicze księstwa i próbo­
wał -na oddnku rawickim zmusić nasze poste­
runki do walki. Cierpliwość naszych wojsk, 
przestrzegającym Unii demarkacyjnaf, wysta­
wiona była na ciężką próbę,

Berlin buntuje Ntemcśw poziańsltiti 
przeciw Polsce.

Poznań (PaT ). W  Zabrtowicach pod Pozna­
niem niewy śledzeni dotąd agitatorzy niemieccy 
rozrzucali odezwy, w  których usiłują Udowod­
nić rzekome prawo Niemiec do dzielnicy nęV 
Tkiej na podstawie naciągniętych faktów histo­
rycznych. Jest to nowy dowód, że zorganizowa­
na afjitacya niemiecka nie nstaje w swojej dzia­
łalności nawet w uajętem już przez Polaków 
Wiclkiem Księstwie Poznańskiem, usiłując pod­
burzyć ludność niemiecką. Odezwa drukowana 
jest u Wilhelma Gehwegs w Berlinie.

Szykany szpiegowsko - hakatystyczne 
poczty pruskie;.

Poznań (PAT). Dzienniki poznańskie donoszą: 
Władze pocztowe w Niemczech prow adzą w, dal­
szym ciągu swą politykę hakatystyczną wzglę­
dem PolaKów. Urzędy pocztowe wzięły na siebie 
rolę szpiclów policyjnych i albo pozwalają poli­
cyi usuwać listy, wysłane pi ze: Polaków, albo 
je same policyi przesyłają. Co ao listów poleco­
nych mają specyalną taktykę, gdyż tutaj pono­
szę pewną odpowiedzialność pieniężna. Otóż l i ­
sty takie pizyjmują urzędy pocztowe jedynie z 
napisem „na własną odpowiedzialność , co ul 
walnia pocztę od odpowiedzialności i umożliwia 
stosowanie także względem listów poleconych 
metody azpiclowskiej. Cały świat uznaje tajem­
nicę listową jako nienaruszalne, jedynie Niem­
cy drwią sobie z niej, gdy chodzi o Polaków.

M M I
Warszawa (telef.). W  sferach politycznych 

Warszawy żywo komentowany jest następują ■ 
cy fakt: Do pewnej osoby, wywierającej decy­
dujący wpływ na kierunek naszej polityki za­
granicznej. zgłosił się niejaki p. Matuszewski, 
ż propozycyą nawiązania-rokowań z rządem so­
wieckim w Morkwie w sprawia wymiany zakła­
dników, zabranych z Wilna, Dźwińska i Hebraj­
ska. Ow Matuszewski utrzymywał, że łączą po 
esoblste stosunki z komisarzami sowiecki mi. 
wobec czego interweneya jego byłaby uwieńczo­
ną dodatnim rezultater^. W  sprawie tej zwróco­
no się depeszą iskrową do "Moskwy*, skąd nade­
szła odpowiedź Lenina, że oczekuje delegatów 
polskich. Tymczasem jednak rząd otrzymał 
drogą pośrednią informacyę, że rada komisarzy 
ludowych w  Moskwie uważa ową propozycję 
telegraficzną za wstęp do zaczęcia rokowań p0' 
bojowych, wskutek czego odmówiono Matusze­
wskiemu T>oz\vole-nia na wyjazd do Rosy i­
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0 zwolnienie z wojska sfuchaczy wyższych za k l. naukowych-
Sosnowiec. (PAT) Koło Polok w Sosnowcu wy­

siało do Naczelnika państwa, do prezydenta nd- 
aistrów i do marszaiłka Sejmu, następujący tele­
gram: W  imieniu przyszłości kraju naszego 
prosimy usilnie o zwolnienie z wojska studen-

Warszawa (telef.). W  piętek ubiegłego tygod­
nia opuściła Warszawę misya wojskowa z ge­
nerałem Karnickim na czele i udała się. przez 
Bukareszt do kwatery generała Denikina. Dnia 
20 b. m. udaje się tamże specyalna misya dyplo­
matyczna z p. Skąpskim na czele.

Haller ze sztabem w Warszawie.
Warszawa (telef.). Do Warszawy przj'był ge­

nerał Haller ze swoim sztabem.

Uruchomienie komunikacyi między 
Polską a Rumunią.

Warszawa (telef.). Ze względu na rozwijajq.ee 
się stosunki polityczne i handlowe z Rumunię, 
ministerstwo poczt i telegrafów opracowuje pro­
jekt uruchomienia okmunikacyi telegraficzne] 
1 telefonicznej pomiędzy Warszawę a Bukare­
sztem przez Lublin 1 Lwów.

Przykład podaj naśladownictwa.
Warszawa (telef.). Członek Stronnictwa ludo­

wego z Wielkopolski, poseł Wrzesiński, złoży! 
mandat poselski, motywując to brakiem wiado­
mości fachowych. W  miejsce jego wejdzie do 
Sejmu znany działacz poznański. Kazimierz 
Bronsford.

B e n l u i  l e n k m n  w Wmawia.
Warszawa (telef.). Wczoraj w  południe zebrał 

się przed gmachem ministeryum pracy znaczny 
tłum bezrobotnych, który protestował przeciw­
ko likwidacji, miejskich robót. Tłnm wtargnął 
do gmachu, zapełniając sale i schody. Dopiero 
zawezwanemu oddziałowi policyi udało się usu- 
ńąć manifestantów’.

Zniesienie taryfy węglowej dla Galicyi i M a .
Warszawa (telef.). „Monitor Polski4' ogłasza 

zozporzędzenie ministra kolei żelaznych w spra­
n ie zniesienia miejscowej taryfy węglowej dla 
^ ł o ^ l s k M Ś l ^

Narady nad stworzeniem wspólnego 
frontu antybolszewickiego

tów wyższych zakładów naukowych, którzy w  
tym czasie opuścili je w nagiej potrzebie obrony 
ojczyzny. Tysięczne podpisy Zagłębia Dąbrow­
skiego wyślemy do Sejmu.

rzędu łotewskiego. W  Warszawie ‘ potwierdze­
niu tej wiadomości brak.
Ofenzywa Kołczaka na całym froncie 

syberyjskim.
Wiedeń (B. K.). Główna kwatera arm ii Koł­

czaka donosi, że ofenzywa rozpoczęta przez bia­
łe wojska, postępuje naprzód i objęła cały front 
syberyjski.

Czesi chcą wzmocnić żywioł 
ukraiński w Galicyi wschodniej.
Warszawa (telef.). Tutejsze sfery rzędowe o- 

trzymały wiadomość, że rzęd czeski* w porozu­
mieniu z przywódcę Ukraińców, dr. fetrusze- 
wiczem, zwrócił się do rzędu włoskiego z prośbę
0 uwolnienie przebywających we Włoszech jeń­
ców rusińskich z Galicyi wschodniej, których 
liczba wynosi 70.000. Rzęd czeski zaproponował 
ze swej strony odtransportowanie jeńców do 
Czech, a stamtąd do Galicyi wschodniej. W  ten 
sposób zostałby wzmocniony żywioł ukraiński
1 przyszłe kadry wojska ukraińskiego. Rzym 
zachowuje do tej pory zupełną neutralność w  
tej sprawie i propozycyę czesko-ukraińskę pra. 
wdopodobuie odrzuci.

Tajne i a d j  i t  i z e s ip  z H i e n i .
Praga (PAT). Na wczorajszem posiedzeniu 

zgromadzenia narodowego wystosowali posło­
wie dr. Hadm i Łukawski zapytanie w sprawie 
pertraktacyi rzędu z przedstawicielami Niem­
ców czesko-słowackiej republiki. Interpelanci 
zapytuję prezydenta ministrów, czy doniesienia 
prasy w tej sprawie sę prawdziwe, a w  razie 
twierdzącym, domagają się wyjaśnień, co im 
prezydent ministrów przyrzekł.

Czesi już zawierają traktat handlowy 
z Austryą.

Wiedeń. (PAT) „Der Neue Tag** donosi z Pra­
gi: Natychmiast po załawieniu f-’V  ‘.atu poko­
jowego z Austryą państwo, czesko-slowackie za­
wrze z nią traktat handlowy. )

Gwałty niemiecko-iitewsKie na Litwie.
Węrszawa. (PAT) Na rozkaz niemiecko-litew-

W ilson w podróży agitacyjne].
Wiedeń (B. K.). Z Waszyngtonu donoszę, te 

większość senatu, mimo sukcesów, jakie prezy­
dent Wilson odnosi w czasie swojej podróży a- 
gitacyjue], obstaje przy swem stanowczem sta­
nowisku, przeciwnem traktatowi pokojowemu. 
Nawiązując do mowy prezydenta Wilsona, wy­
głoszonej w Saint Louis, zaatakował senator 
Spencer swiązek narodów i  nazwał go tworom 
jednego człowieka. Według tekstu postanowień 
o związku narodów, może Europa każdej chwili 
wmieszać .się i  przeszkodzić Stanom Zjednoczo­
nym, gdyby te chciały przedsięwzięć jakieś kro­
ki, aby powstrzymać Meksyk od sprzedania Ja­
ponii Dolnej Kalifornii.

Myiiat mitom mono im
poznan (PAT). Radio z Rotterdamu z dnia 11 

b. m.: W  St. Louis wygłosił Wilson mowę, w  
której krytykował taktykę ludzi, chcących prze­
szkadzać Stanom Zjednoczonym w przystąpie­
niu do Związku narodów. Mowa Wilsona • 
najgwałtowniejszą, jaką kiedykolwiek wygło­
sił. Bronił on gorąco sprawy Szantungu, wobec 
tego, że Japonia przyrzekła Smntumg oddać 
Chniom.______________________  _  _ _ _ _ _

Komisya izby włoskiej uchwaliła 
ratyfikacyę traktatu.

Wiedeń. (PA T ) „Neue Fr. Presse" donosi z Le­
gano: W  komisji, izby włoskiej przyjęto 20 glo­
sami przeciw i sprawozdanie przewodniczącego 
komisyi' p. Luzattiego, który zaproponował raty­
fikacyę traktatu pokojowego z Niemcami. Spra­
wozdanie zawiera między innerni propozycyę <k> 
puszczenia/ dotychczasowych nieprzyjacielskich 
narodów od związku narodów i  oświadczę sif 
przeciwko sądowemu ócilmnin b. cesarza Ka­
rola.

Kron ika  ifelftgrattczna.

SENZAGYA POLTYCZNA. Jak donosi nasz 
koresp. wzbudziło niesłychane zdumienie, ża 
biuro informacyjno-prasowe spraw zagr- zamie­
rza urządzić zebranie celem omówienia sprawy, 
aałożenia Towarzystwa Słowiańskiego. Nasuwa 
się pytatóa: Qui bono? jrj_ _

ZW O ŁANIE  KOM ISYI SEJMOWEJ DO SPR. 
ZAGR. Sejmowa komisya spraw zagranicznych 
zwołaną została na posiedzenie na wtorek 16
b m. .

BERENSON ODWOŁANY. Nasz korespondent
warszawski dowiaduje się z dobrze poinformo­
wanego źródła, że adwokat warszawski B (Men­
som, o którego nominacyi na sekretarza po3el- 
sta w  Waszyngtonie mówio-no już jako  o rzeczy, 
pewnej, został ze stanowiska tego odwołany.

W YlilECZ& A D ZIENNIKARSKA W E  LWO­
W IE . W  praejeździe do Płuchowa zatrzymała 
się wycieczka dziennikarska wczoraj rano we 
Lwowie i zwiedziła tam zniszczone objekty. Na­
stępnie wyjechała do Płuchowa, gdzie zwiedzi 
ła zniszczony most i zniszczony wiadukt. O g. 4 
powrócono do Lwowa. Na dworcu powitał w y­
cieczkę imieniem miasta wiceprezydent fctahl, 
imieniem kasyna i koła literacko-artystyczne- 
go dr Aleksander Vogel, a imieniem Tow. dzien­
nikarzy redtkMichal Rollev Z dworca udała się 
wycieczka miejskimi powozami do m ia s t a .w 
towarzystwie lwowskich kolegów. W  czasie 
przejażdżki zwiedzono budynki zniszczone 
przez Ukraińców. Wieczorem zaiziąd miasta wy­
dał na cześć gości obiad. Rano uda się wyciecz­
ka wf dalszą podróż.

PROTEST POLSKI PRZECIW W YDALANIU  
UCHODŹCÓW Z AUSTRYI. Imieniem poselstwa 

i polskiego we Wiedniu radca legacyjny “Maryan 
Hempel zgłosił aa ręce obecnego kierownika u- 
'nędu spraw zagranicznych sz-efa sekcyi Ipena 
energiczny protest przeciw zarządzeniom ua- 
miestnictwa dolnoaustryackiego, moca których 
to zorządzeń mają być wydaleni z dniem 20 
września wszyscy obcokrajowcy z Austryi. Rad­
ca Hempel wystąpił przeciw treści zarządzenia, 
która ■ dotyka, wszystkich obywateli polskich, a 
w szczególności ubogich żydów, wystąpił ró­
wnież przeciw terminowi, który W praktyce nie 
da się utrzymać. Wreszcie zaznaczył z naci­
skiem konieczność zwolnienia majątków i de­
pozytów polskich, obłożonych przeszkodą w y. 

j jazdu z Austryi. Szef sekcyi p. Ippen przyrzekł 
przedłożyć protest ten rzędowi austrvackiemu.

I KORONY LECĄ N A  ŁEB NA SZYJE. „NeueS 
! Wiener Abend’olait“ donosi z Zurychu, że koro­

na austryseka ponownie spadla. Dewiza wiedeń­
ska spadla z 9-75 na 8.50. Stemplowane i pie- 
siernplewT.nie,'korony spadły z 10 na 9, korony 
czesko-odo uackic spadły z 17.50 na 15.

M ARKA SPADA. Z W rocławia donoszą: Bre- 
s.lauev Morgeutóiiung donosi z Zurychu, że mar­
ka niemiecka spadła do 25 elan.

Warszawa (telef.). Agencya Reutera komuni­
kuje z Kopenhapgi o naradzie, która miała się 
°^być w Rydze, w celu stworzenia wspólnego <
frontu antybolszewickiego. W  konferencyi tej \ skicj tary by aresztowano w Kownie 516 osób. 
Wzięli udział przedstawiciele armii estońskiej, { Władze niemieckie dopuszczaj ąsię ua treszio. 
Piskiej, litewskiej, generał Judenicz, oraz | w.anych gwałtów. Wszystkie instytucje pclskie < 
^zedstaw iciele brytańskiej misyi wojskowej i są pozamykane.

IEJB

W  Niemczech jest 9 milionów świń.
Nauen (PAT). Według najnowszych danych . haranów. ilość krów podczas wojny zmniejszyła 

statystycznych, Niemcy mają obecnie 17 rnilio- się o 16 procent, świń o 62 procent, natomiast 
nów wołów, 9 milionów świń, 6 i pół miliona ' ilość haranów wzrosła o 23 procent.

Petlurowcy prowadzili układy z Polską i...
z bolszewikami.

Warszawa (telef.). Korespondent wasz dowia­
duje się i  bardzo dokładnego źródła, że rząd 
polski zwrócił się z ostrzeżeniem pod adresem 
atamaaa Petlury. Przyczyną tego kroku był 
fakt, że na. umowie o rozejmie, zawartym po­
między Polską a atamanem Petlurą, istnieje' 
podpis jednego z wwbitnych delegatów ukraiń­
skich w Galicyi wschodniej, który rówńeczcsnie 
utrzymywał kontakt z Moskwą sowiecką. Prze-

Zdrada Petlury dokonana została pod wpływam Niemców.
Lwów (telef.). Wiadomość o połączeniu wojsk 

galicyjskich z . Denikinem przeciwko Petlurze 
wywołała przygnębiający nastrój wśród Ukra­
ińców. Dotąd stwierdzono, że tylko część łych 
wojsk otwarcie wymówiła posłuszeństwo rzą­
dowi ukraińskiemu, który zresztą zawsze się 
odnosił do nich nieufnie z powodu ciągłego w i­
chrzenia! i  prowadzenia na własną rękę polity­
ki. Ludność ukraińska odnosi się także zawsze

Wyjazd misyi polskiej do Oenikina.

konały się o tern na gruncie wołyńskim wojsko­
we organa wj-wiadowcze. które przejęły rozmo. 
wę iskrową,* prowadzoną przez owego delegata 
ukraińskiego z komisarzem Joffe. Na fakt ten 
zwrócono uwagę atamana Petlury, przyczem 
dodano, że tylko wówczas będzie moc,! liczyć na 
pomoc realn? w walce z bolszewikami, gdy tfząd 
ukraiński stanie bezwzględnie na stanowiska 
porozumienia z Polską.

bardzo niechętnie do „austryaków4, podejrze­
wając ich o ukryte jakieś zamiary i dziwiąc się 
w ielkiej ilości żywiołu obcego, zwdaszcza wśród 
oficerów. Sam pakt z Denikinem został zawarty 
przez wyższych oficerów Niemców, którzy obe­
cnie żncwn starają się nie dopuśoić do jakiegoś 
porozumienia się między FeUnrą a Denikinem 
i którzy działają w ścisłem porozumieniu z Pe- 
truszewiczem.
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:: NADZWYCZAJ :: 
UDELIKATNIAJĄCE MYDŁA „BONGRE" przetłuszczone !anollnę „LAITDE LYS“ wszelkie lecznicze prie- 

tłuszczone, słynne do golenia „SHAVINS STiCK44 poleca 
D O B R O W O L S K I ,  Fabryka iierfum, kosmet., i mydeł toalet, 
w Warszawie, ul. Chmielna 32. Do nabycid wdrogusryachiperfumeryach.

29-0

Maszyny do pisania
imerykańskie, pierwszorzę­
dnej jakości do sprzedania 
ovaz przyjmuje D.v naprawy. 
Juliusz Hecker, Kraków, św. 
M_rka 1. 25. 25. 30C4

Pohukują tlę 3126
kilku energicznych, uczci­
wych Jozorców. Zgłoszenia 
do Zakładu Czuwania i Ochro- 
uy, Ryrek gl 22, I p., w go­
dzinach między 3—5 popoł.

Wózeczek dziecinny
z budką Jo sprzed .jit. Ofer­
ty dc Adm. „Gońca41. Kraków, 
Karmelicka 16. 3134

Dęty Świerkowa
. lo-calowe do pokrycia da- 
ehow w większej ilości do 
sprzedania po przystępnej ce­
nie u Firmy: Em. Fiszinan, 
Oświęcim. 3140

Sprzedam z powodu wyjazdu
Kompletne urządzenie restau­
racyjne, 2 aparaty piwne, au­
tomat muzyczny, biiurd, sto­
ły marmurowe it. d. Wiado­
mość:.. Ul. Starowiślns 15, 
Kantyna. 3147

Wsc żelazny
2Va m. wysoki w aoDryn sta­
nie sprzeda. Zwierzyniecka 
fabryka octu i musztardy ul. 
Król Jadwigi 91. 3156

Dam wysokie wynagrodzenia
za wyszukanie jakiegokolwiek 
mieszkania Zgie-iz-tnia: Zie­
lona 18. W. P, Kuc laioka.

3161

POD SFKRETEM.
W oczach ognie rosy,
Pleć alabaUrową,
Jak puch miękin włosy 
1 buzię różową —
Będziesz Pani miała 3136 
Byłeś tylko chciała,
Z poi ad Bnaziaszkowej 
Fryzyerki fachowej.

Adres: Ul. Brodzka 3 ,1 p.

Do orktesiry iO pułku
strzelców w. P. poszukuje się 
muzyków : 2 do 1 Skrzydłów 
id, 2 do I. B. Clarinetów, 
do II. B. Clarinetów, 2 uo III, 
B. Clarinetów, 2 do l/II. Gboe 
2 do 1/11. Fagocistów, 1 do 
F. Bassu, 1 Kctlistę Hylifon), 
1 I. Tenor (Solo), 2 Prsoni- 
stów. Zgłoszenia prosi Kapel­
mistrz orkiestry pułk' rej 
Szał 10 pułk. strzelców Wiel­
kopolskich, Poznań. 3174

Agtntye handlowa
pOszuLtje p r a k t y k a n t a  z 
UKonczonein kilkoma klasami 
szuoły średniej. Zgłoszenia 
przyjmuje M. Fleischer uł, 
Kremerowska 2, codziennie 
między 2—3. 3165

Budka unio  do sprzedania
na delikatesy zaraz. Wiado­
mość: Ul. Ręnawka] 22, Pod­
górze oa 2—5 godz. 3166

Sklep z mieszkaniem
jest zaraz ao sprzedania. Zgło­
szenia pisemne pod „Dom* 
do Admin. „Gońca*. 3167

Sprzedam dom murowany
w Makowie o pięciu ubika- 
eya-ć wodociąg, łazienka, 
stajnia z stodołą, z ogrodem 
i parcela budowlaną o 400 
sążumch, 5 minut od kolei 
przy gościńcu. Bliższe szcze­
góły *\a miejscu. Jozef Ma­
giera. 3169

Dama w farobla,
która dnia 9 b. m. o godz. 
2'łb pop. wsiadła do tram­
waju p' sy placu W W. Świę­
tych jadąc ulicą Lubicz ze­
chce podać oficerowi, który 
jadąc, razem wysiadł koło 
d wo.na, czy blizsza znajomość 
możliwa.. Pod „Inżynier* ao 
Administr „Gońca*. 3170

Która niezależna wdówita,
elegancka, bardzo ładna, osa­
motniona — pragnie poznać 
podohnegożinteresującego to 
warzysza — merli się zgłosi 
tzezerze pod „Traf* do Adm. 
„Gońca*. 3171

Panna sklepowa
skromnych wymagań potrze- 
tna zaraz. Czarnowiejska 35, 
l p. od 2—4. 3175

Buchaitera-1 ireepondenta 
i stjno.ypiuki (stenog.afkl) 
poszukuje Syndykat koszykar­
ski, Kraków, Floryańska 32, 
I p. Zgłoszenia w dniach 12 
i 13-go między 9—11 rano.

3177

Panna lat 20
z dłuższą praktyką biurową, 
b. zdolna poszukuje odpow ie- 
dniei posady. Łaskawe zgło­
szenia pod „Zdolna i praco­
wita* przyjmuje Administra- 
eya „Gońca*. 3179

Autoii■•ł.l ciężarowy, 18 HP., 5-to- 
nowy, 4-ęyliłłdTowyJ nowy 
g pn.

AuUmobll otokowy; 15/38 HP., 
4-cylindrowy, njwy, 4—8 s:c- 
dztrtiowy z pn„

Omolbio automobilowy, (korooo- 
rya zamknięta) lu miejsc „ie- 
dzę^ycb, 4 miejsca stojące 

Auto r.kwliytowi z slici k| Siu 
.trały polarnych, 46 HP. 

tlkswkl 4-kołowo parowe I rfcino 
De ynroktor) parowa (pr.„wożde) 

dwukołowe. 2957
Biuro techniczne 

Bolesława de Dalke 
v Kraków i  iionmadzkieio 35.

B .  A R M M T O W I C Z
Jubiler

Kraków , Rynek g ł.  1 7 ,
polec*, swój bogato zaopatrzony magazym wyrobów zło­
tych i srebrnych. Kupuje złoto i srebro orna kamienie. 
Srebro siołowe na składzie. Przyjmuje wszelkie zamiany 

i reperacye. 1532

Ziemniaki, marchew, kapustę, 
koniczynę, siano i słomę

dostsroza po nader umiarkowanych cansch wa- 
goncY/o dla magistratów kensumów etc.

[eatrainy Zwitek Drodtctntiiw zboża i paizj
w Kranówie, Garbarska 5, telefon 384 n.

i a a a a B B B a w i n D o a o a a a a

„EKONOMIA" T M
Kraków, ul, Dunajewskiego 2, 2868

dostarcza kupcom, Lonsumom, związkomitp,różnych 
artykułów spożywczych, materyałów budowlanych, 
nawozów sztucznych, drzewa opałowego. Kupuje 

i sprzedaje folwarki, kamienic^, realności itp.

Gal. Ziemski Bank Kredytowy
Tow . akc. we Lwowie

F*l‘a w Krakowie, Plac Maryacki L 9.
PRZYJMUJE 2»44

wkładki na książeczki oszczędności i na rachunek bieżący,

UDZIELA
pożyczek hipotecznych, wekslowych, zaliczek ..a towary.

KANTOR W YflśANY
kupuje i rprzedaje wsiuty i papiery wartościowe, załatwia 

wszelkie interesy wchodzące w zakres D&nkcwy.
y t f  r u r T Y f  w y * 1*  t  r  y  y v ne  w v  w

Podpisany Komitet Założycieli Spółki

„ Z ! A i N O
P o lsk a  w ytw órn ia  chleba „ZD RO W IA "

Spółka z ograa. odpow. w Krakowie — rozpiśuie

SUBSKRYBCYg
na kapitał zakładowy pod następującymi wsrunksmi:

1. P r ijiin io t przedsięhiorslw-a: zakupno odpowiednich nieruchomości i założenie 
oraz prowadzenie postępowego młyna i piekarni, podług obowiązujących ustaw,

2. Kapitał zakładowy wynosi K 3,500.000*—.
3. Najniższa wkładka zakładow£ wynosi K 2000 Każde 2000 K drje jeden głos.
4. Zdeklarowany kapitał winien być zaraz w całi ści wpłacony.
5. Dopłaty przymusowe wykluczone są statutowo.
6. Przy ukonstytuowaniu się Spółki przyznane zostaną Spójnikom za czas od 

chwili uskuteczpiunej wpłaty do dnia ukonstytuowania się Spółki 3% odsetki 
od dokonanych wpłat z ruerwszeństwem przed dywidendą.
Wytwórczość dzienna 25.UU0 kg. chleba „Zdrowia", najprzedniejszej jakości 

pod względem czystości, pożywności i strawności, z zastosowani',u' postępowego 
systemu mielenia ziarna i wypieku ołiieba, przy osikowicie samoczynnej działal­
ności mechanicznej.

Z powodu-masowego wyronu, zastosowania doskonałych urządzeń mechani­
cznych i fachowego kierownictwa, rentowność przedsiębiorstwa będzie znaczna 
i pewna, nawet przy stosunkowo bardzo nizkich cenach chleba

-Teren fabryczny przy siacyi kolejowej Podgórze-Wisla jest już nabyty, a ma 
teryaiy budowlane i urządzenia maszynowe, łącznie z akordowem wykonaniem 
odnośnych robót zostały terminowo zakontraktowane.

szczegółowych inlormacyi udziela kancelarya adw H. JupczyA sk taga  w  K ra* 
k ow itt, S z u  pańSKU 11, międz”  9—11 oraz 3—6 pop

W srbskrypcyi pośredniczą.- Ł a n k  Krajowy, filia tu Krakowie; plac 
Szczepański 8; Bank Galicyjski d la handlu ■ priramysłu w  Krakowie, Ry­
nek gł. Nr. 25; Galicyjski Łietnski Bank Kredytowy, filia w  K r.kow io , 
plac Maryacki 9 oraz Dem B ankow y , August Raczyński w  Krakowla, 
lłyne/c gł. 36.

K o m it e t  z a ło ż y c ie l i :
Dr. W ł. Bartmariski, aoweka., Dr. E. huDaczei:, adwokat; in i. T. Jaszczurowski, 
dyr. woćce. miejskich; Jnż. otan. Aialyszczycki; lnż. jan Michalski, em. Radca 
KOi.; lnż. Stan. Mikulowski-Pcmorski, Dyr. Spółki akc. handlu ziemiopi. w War­
szawie; Prof. Dr. J. Morozewicz, dyr. parisiw. instytut, geolog, w Warszawie; 
Kazimierz Pogonowski, wlaść. dóbr; Adoif Poniński, dyr. Synd. roin.; Dr. H. 
Jurczyński, adwokat i dyr. Iow . „Żegluga Polska"; St. Kostka, Dyr. Synd. roln.; 
Dr. K. Promiński, dyr. Zjednoczenia Ziemian; Arch. Ldward Skawiński; Teofil 
Stupnicki, prof. gim,/ Syndykat rolniczy w Krakowie; Antoni icslar, kupiec; 
Antoni Wójcik, przemysłowiec; Teodor Wójcicki, przemys,-owiec; Zjednoczenie

Ziemian w Krakowie.

5
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W O L N O Ś C I
Nojlepsża bibułka cygaretuwa 
w książeczkach i tutkach, 

W y ró b -K ra jo w y  
f  jtdynej galicyjskiej fabryki bibule]* 

do papierosów.

Ż yw iec  Ą

DOM SPEDYCYJNY 
Józefa Czerm ińskiego

w Podgórzu przy ui. Nadwiślańskiej 1.24.
Tel. 3111.

Wykonuje szybko i uczciwie wszelkie w zakres 
spedytorski wchodzące przewózki. 2273

Zmiana lokalu.
Skład futer i pracownia kuśnierska 

P IN K U S  HALPł RN
O fe & C Il ie :  Ul. Senacka & (róg ul. Grodzkiej) 

poleca gotowe futra, świtkl etc. 
przerabia gustownie, modnie, taiło. 3164

C Y K O R Y I
z na !■ ej pol­
skiej fabryki 
„ B O N E G O "

Nadszedł 
świeży 

transport

marka „ ^ O D K O W niedościgniona 
w swej dobrcci. Dostać można w każdej 

ilości u firmy i;v

BKMIAROLNICUY Kraków,SleDna2.
• • • • • •  e e e e e e c e e e e e e e r t e e e e e e e b e e e e e e e

K U R S A
j r

P R r W N K Z E
jer 2699KSAKOW 

Rynek ; ( -vny L. 22.

rozpoczynają nowe KURSA ZBIORĘ łVE do wszystkich 
egzaminów prawniczych. — K U R SA  ZB IO RO W E  
prowadzone przez najwybitniejsze siły. Słuchacze 
otrzymują cały materyał dostosowany do ostatnich 

zmian. Zgłoszenia natychmiast pożądane.
Dla prowineyi, wojskowymi j S u j e ł e f Y ł  h k p m n t  
I i rzędników wyprobowuny O y a t C I I I  p i a b l U l l j .

Egzamlna uniwersyteckie adwokackie, sędziowskie.

PREMIUM D L A  C Z Y T E L N IK Ó W  
^GON&A XfiAKOWSKILGOu

I Kto wytnie niniejsze ogłoszenie i wraz z dokładnym, 
adresem i iO-ciu koronami nadeśle je do administiacyi 
i świetnego tygodnika satyryczno-huinorystycznege

Smiecli“
(lublin, Biuro „Rel:iałr!a,‘ ul. Kościuszki; Nr. 8, strzynira po­
cztowa Nr. 50) bęc:7.ic otrzymywał „Śmiech14 przez cuJy 
kwartał.

W zwyczajnej prenumeracie „Śmiech" kosztuje kwar­
talnie 15 kor., a przy nabywaniu pojedynczych egzemp'a- 
rzy ia-50 kor.

Egzemplarz okazowy wysyła się na żądanie darmo.

94Śmiech44
wychodzący pod redakcyą f  ren c is zk a  G łow ińsk iego*  
redagowany w duchu narodowym i bezpartyjnym, śv 'e" 
lnie ilustrowany, przynosi co tydzień ciętą i doskonała 
satyrę aktualną. Chociaż wydawany w Lublinie „Ś m iech " 
omawia wyłącznie sprawy ogólnonarodowe. 2203

K A Ż D A  Z  P A N
może mieć przerobiony kapelusz 
na chucny sezon według Biajn< iw- 
szpili fasenów. —- Przyjmuje sie 
SS5S r ó w n ie ż  d o  f a r b o w a n ia

SAM  K U R Z Y D Ł O
Pracownia
K r a k ó w ,  S z e w s k a  L n 1 5  3030

B aa iS B B W C i^B aB ^^m ca^saaE aa ttB  e s i-sses^
1
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